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Głos rozpaczy
Podaliśm y w czoraj wiadom ość s  okręgu 

krośnieńskiego, gdzie bezrobotni w skutek ode* 
brania im zasiłków przyw iedzeni zostali do 
największej rozpaczy. Podobny stan rzeczy 
doprow adził w Lodzi i Zgierzu do rozruchów 
i nie jest wykluczone, że podobne w ybuchy 
będą się mnożyć.

Bezrobocie, jak wiadomo, panuje u nas już 
czw arty  rok. Raz silniejsze, drugi raz słab­
sze — zaw sze jeszcze przeszło 120 ty sięcy  'za­
rejestrow anych — ilu jest niezarejestrow a- 
nych, Bóg wie — nie ma p racy  i skazanych 
jes t na zasiłki .Co ci ludzie winni, że mimo usi­
łowań, mimo w ystaw an ia po urzędach pośred­
n ictw a pracy, mimo podróżow ania za ostatni 
grosz, nie mogą p racy  znaleźć? Lato jest, ro­
boty  m ogłyby iść, ale nie idą i tragedja, acz­
kolwiek trochę mniejsza, ciągle istnieje.

W takim czasie rząd zabrał się do „reformo- 
w ania“  ustaw y o zasiłkach dla bezrobotnych. 
„Reforma** polega na tern, że odebrano zu­
pełnie zasiłki tym  sam otnym , k tórzy wybrali 
zasiłki przez 26 tygodni, i tym  żonatym , którzy 
w ybrali zasiłki przez 52 tygodni. Ludzie ci 
stanęli wobec now ego zagadnienia: czem za­
stąpić ten nędzny zasiłek, k tó ry  ra tow ał ich : 
przed śm iercią głodow ą? Człowiek, k tó ry  od 
lat nie zarabia, k tóry  uw aża słusznie, że pań­
stw o ma obowiązek dać mu pracę, a  bodaj 
skromne środki do życia, — taki człowiek nie 
może i nie chce w chodzić w  finezje praw ni­
cze: nie jest zdolny pojąć, że państw o — 
w brew  temu, jak ustaw a to  nazw ała — uw a­
ża przecież zasiłki za jałm użnę, k tórą się daje 
tylko przez pew ien czas. C zy  można tym  lu­
dziom wziąć za złe, że czują sw ą krzyw dę, 
że nie chcą z rezygnacją przy jąć w yroku 
śm ierci, k tóry  jest nieuniknionem następstw em  
odebrania im pom ocy państw ow ej?

Dość naczytaliśm y się w  pismach, udają­
cych „wielkich przyjaciół** klasy robotniczej, 
uszczypliw ych uw ag i drw in na tem at bezro­
bocia jako zawodu, na tem at, jak bezrobotni 
rozmyślnie omijają okazję otrzym ania pracy, 
bo lepiej im z zasiłkami, aniżeli z m ałym za­
robkiem. Rząd poszedł jednak jeszcze dalej: 
widocznie sądzi, że bezrobotni porobili z za­
siłków takie oszczędności, że m ogą po roku, 
a naw et po pół roku żyć z nich i dlatego dalej 
im daw ać nie trzeba. Kto jednak z klasą ro­
botniczą s tyka się częściej i ściślej niż biuro­
kraci ministerialni, ten  wie, że spraw a przed­
staw ia się całkiem inaczej. — Robotnik, k tóry  
przez całe życie uczciwie pracow ał i poza sw ą 
p racą  od nikogo nie by ł zależny, nagle znałazł 
się bez p racy , w  zależności od „dobrodziej­
stwa**, choćby ustaw ow o zagw arantow anego! 
C zy w y , k tórzy  w ydajecie rozporządzenia 
p rzy  zielonem biurku, rozumiecie, jakie to upo­
korzenie dla robotnika b rać pieniądze nieza- 
robione, b rać je miesiącami i latami w pokor­
nej postaw ie przed urzędnikiem, z którym  go 
nic nie łączy?

Co robić, bieda p rzyzw yczaja ludzi do wie­
lu rzeczy, p rzyzw yczaiła  też  robotników  do 
pobierania zasiłków  jako ostatniej deski ra­
tunku. T eraz w yciągają mu i tę deskę z pod

Wstrzymanie zasiłków bezrobotnym
Tragedja najnieszczęśliwszych

ZAJŚCIA W  ŁODZI
We wtorek po ogłoszeniu w Łodzi rozporządze­

nia o wstrzymaniu zasiłków bezrobotnym przy­
szło w  urzędzie pośrednictwa pracy przy ul. Ba- 
zarnej, gdzie zgromadziło się kilkaset kobiet, do 
burzliwych zajść. Kobiety postanowiły udać się do 
m agistratu, policja jednak ich nie dopuściła, po­
zwalając tylko deputacji złożonej z 3 kobiet udać 
się do magistratu.

Jednakże w magistracie nie było ani wiceprezy­
dentów, ani dyrektora zarządu miejskiego, wobec 
czego delegacja zwróciła się do zastępcy naczelni­
ka urzędu zasiłkowego i przedstawiła mu całą 
grozę położenia licznych rzesz pozbawionych za­
siłków. W urzędzie zasiłkowym wyjaśniono dele­
gacji, że magistrat jest jedynie organem wyko­
nawczym i n ie  jest w jego mocy, zmienić zarzą­
dzenia wydanego przez ministerstwo pracy. Gdy 
rezultat interwencji w magistracie delegacja ob­
wieściła zebranym na placu Wolności kobietom, 
te głośno złorzecząc udały się na ulicę Ogrodową 
przed gmach urzędu wojewódzkiego. Tu skonsy- 
gnowany był oddział policji, który wpuścił do 
urzędu wojewódzkiego jedynie delegację, złożoną 
z 3 kobiet i jednego mężczyzny, którą to delega­
cję przyjął zastępca naczelnika wydziału pracy 
i opieki społecznej, a wysłuchawszy zażaleń o- 
świadczył, że zarządzenie o zapomogach wydał nie 
urząd wojewódzki a ministerstwo i nietylko dla 
Łodzi, lecz i na całą Rzeczpospolitą. Urząd woje­
wódzki ze swej strony starać się będzie rozszerzyć 
roboty publiczne i w pierwszym rzędzie zatrudnić

Stracenie Sacco i Vanzettiego odroczone
W ostatnich dniach wiadomości z Ameryki po­

dawały, że po odrzuceniu próśb o ułaskawienie 
czy o wznowienie procesu egzekucja miała nastą­
pić we czwartek nad ranem na krześle elektrycz- 
nem. Dotychczas niema wiadomości, czy egzeku­
cja została wykonaną, natomiast źródła berlińskie 
podają następującą wiadomość, otrzymaną we 
środę z Bostonu: Istnieje możliwość, że guberna­
tor Fuller może przecież jeszcze w  ostatniej chwi­
li wstrzyma wykonanie egzekucji, aby obronie dać 
możność uzyskania rewizji procesu i nowej roz­
prawy. Oczekują, że gubernator Fuller postawi w 
Izbie ustawodawczej stanu Massachusetts wnio­
sek o odroczenie egzekucji. W razie przyjęcia tego 
wniosku nastąpiłoby odroczenie na 30 dni.

W międzyczasie usiłowania o ratowanie skazań­
ców nie ustają. Pisma paryskie donoszą z Bosto­
nu, że gubernator Fuller otrzymał we wtorek wie­
czór telegram kablowy byłego sekretarza konsu­
latu włoskiego w Bostonie, który zapewnia pod 
przysięgą, że Sacco w dniu popełnienia mordu, za 
który został zasądzony, byt w konsulacie w Bo­
stonie.

We środę odbyła się konferencja między sędzią 
Sandersonem w Bostonie a obrońcami, którzy mo­
tywowali swói wniosek o rewizje procesu. Sacco, 
który od kilku dni uprawia głodówkę, zdecydowa­
ny jest kontynuować ją do końca. Sacco popadł 
w apatję, natomiast Yanzetti zachowuje się n e r

nóg, zdając go na powzięcie rozpaczliw ych po­
stanow ień, nieobliczalnych w skutkach dla nie­
go i dla społeczeństw a. T ak  państw u robić nie 
wolno! Państw o, k tóre przez 4 blisko lata nie 
umiało zaradzić klęsce z jego winy w yrosłej, 
niema praw a um yć rąk  i pow iedzieć: ustaw a 
się skończyła, Idźcie do djabła. Państw o musi 
się liczyć j e  sw ym i obyw atelam i, choćby to 
byli „tylko “ robotnicy.

pozbawionych zasiłków.
ZAJŚCIA W  ZGIERZU

Gdy urząd pośrednictwa pracy zaczął bezrobot­
nym odbierać legitymacje, uprawniające ich do­
tąd do pobierania zasiłków, bezrobotni w liczbie 
do 300 osób udali się pod magistrat, domagając się 
pracy lub zapomóg. Rozgoryczenie tłumu wyko­
rzystali komuniści, którzy zaczęli podburzać do 
ekscesów. Tłum usiłował wtargnąć do magistratu, 
przyczcm padały okrzyki, wzywające do zdemolo­
wania go. Do wtargnięcia do magistratu nie do­
puściła policja, która wezwała tłum do rozejścia 
się. Bezrobotni zaczęli domagać się widzenia się z 
burmistrzem. Po chwili ukazał się burmistrz 
Świercz w towarzystwie wiceburmistrza Zającz­
kowskiego. Świercz obiecał zgromadzonym, że u- 
czyni wszystko, co w jego mocy by sprawę po­
myślnie załatwić. Tłum nie zadowolnil się tą o- 
bietnicą i żądał, by burmistrz Świercz natych­
miast połączył się telefonicznie z ministrem pracy 
w sprawie cofnięcia okólnika. W odpowiedzi bur­
mistrz oświadczył, że uczynić to może dopiero na­
za ju trz Wówczas podniecony tłum usiłował po­
nownie wtargnąć do magistratu, w czem prze­
szkodził mu silny oddział policji, która otoczyła 
gmach magistratu i powstrzymała napór wzbu­
rzonej masy. Widząc zdecydowaną postawę poli­
cji, tłum cofnął się, wysyłając do burmistrza de­
legację z 3-ch osób. Po wysłuchaniu obietnicy 
burmistrza co do interwencji u m inistra pracy, 
delegaci wrócili, uspakajając oczekujących ich 
bezrobotnych. Powoli tłum zaczął się rozchodzić.

wowo. Obaj nie stracili nadziel.
Onegdaj w Bostonie rozeszła się pogłoska, że 

kat Elliot, który ma wykonać egzekucję, został 
uprowadzony rzekomo przez anarchistów. Pogło­
ska okazała się nieprawdziwą, kat znajduje słe w  
swym domu pod silną strażą policyjną. W więzie­
niu bostońskiem w ciągu środy robiono przygoto­
wania do egzekucji. Miasto ma wygląd obozu wo­
jennego; oprócz policji skosygnowano na ulicach 
milicję, za miastem zaś ustawiono batalion regular­
nego wojska. Więzienie w  Bostonie otoczone jest 
drutem kolczastym i barykadami — obsadzonemi 
przez policje.

JAK SIĘ ODBYŁO ODROCZENIE EGZEKUCJI
Boston, 11 sierpnia (PAT). Przed więzieniem, 

gdzie znajdują się Sacco i Vanzetti, ustawiono ka­
rabiny maszynowe i silne oddziały straży policyj­
nej. Plac przed więzieniem oświetlono reflekto­
rami. Do więzienia wpuszczano wyłącznie osoby, 
mogące się wykazać specjalnem pozwoleniem. Ad­
wokatowi, który przedstawił skazańcom projekt 
nowej prośby o odroczenie egzekucji, Sacco od­
powiedział: „Krzyżują mnie już przez 7 lat, mam 
tego dosyć**. Natomiast Vanzetti okazał zadowo­
lenie i podpisał natychmiast przedstawioną mu 
prośbę.

ODROCZENIE!
O godz. 11.27 w nocy (wedle czasu europejskie­

go we czwartek o 5 rano) zawiadomiono skazań­
ców, że odroczono w drodze laski wykonanie w y­
roku do 22 bm. Gubernator Fuller w poleceniu 
swem zaznacza, że najwyższy Trybunał zajęty jest 
rozpatrywaniem mnóstwa wniosków i petycyj w 
sprawie Sacco i Vanzettiego. Przed więzieniem 
zgromadziły się olbrzymie tłumy, oczekując na 
stracenie. Policja rozproszyła tłumy. Sacco i Van- 
zetli, wyczerpani oczekiwaniem, są nadzwyczaj o- 
słabieni. Przeniesiono ich z  vceli śmierci" do innej 
części więzienia.

— o  o  o  —
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W poniedziałek dnia 15-go sierpnia 1927 przed budynkiem 
Kasy Chorych, Dunajewskiego 5, odbędzie się od godz. 12—1

Koncert Orkiestry Robotniczej
ffW W W W W W■ ■■11

Tajemnicze ukrycie się gen. Zagórskiego
C zy żb y  po lsk i D a u d e t?

Jak donosiliśmy, z Wilna przybył do Warszawy 
w  sobotę 6 bm. generał Włodzimierz Zagórski i tu 
nagle wszelki ślad po nim zaginął. — Oto bliższe 
szczegóły tego zniknięcia: Przyjazd do W arsza­
wy nastąpił był o godzinie 7 wieczór. Generał Za­
górski przyjechał z więzienia w towarzystwie ofi- 
cera-konwojenta kapitana Mijakowskiego. Ubrany 
był w strój cywilny. Z dworca wileńskiego miał 
się udać do Belwederu, by zameldować się mar­
szałkowi Piłsudskiemu i otrzymać zwolnienie z 
więzienia i zarazem złożyć przyrzeczenie stawie­
nia się na każde wezwanie. Stało się to z decyzji 
sądu i na rozkaz właściwego dowódcy. 
ODŁOŻONY MELDUNEK Z POWODU URO­
CZYSTOŚCI KALISKICH. — WYPRAWA DO

ŁAŹNI
Z* powodu wcześniejszego wyjazdu marszałka 

Piłsudskiego do Kalisza na uroczystości legiono­
we, zameldowanie generała Zagórskiego u mar­
szałka zostało odłożone do wtorku 9 bm., o czem 
zawiadomił go adjutant marszałka, major Wenda 
na dworcu.

Generał Zagórski przyrzekł zameldować się w 
tym dniu w Belwederze i porozumieć się telefo­
nicznie co do bliższego terminu. Rzeczy sw ije zło­
żył w przechowalni na dworcu za kwitem i prosił 
o odwiezienie go do łaźni Fajansa na Krakowskicm 
Przedmieściu, skąd udać się miał -sam do domu.

Towarzyszący generałowi Zagórskiemu kapitan 
Mijakowski odwiózł go autem belwederskiem, któ­
re mu oddał do dyspozycji major Wenda. W ja­
kiem miejscu rozstał się z generałem kapitan Mija­
kowski, nie stwierdzono dotychczas, wobec nie­
możności doraźnego przesłuchania kpt. Mijakow­
skiego, który wyjechał do swej rodziny w Prusz­
kowie.
ŻANDARMERJA MA ODSZUKAĆ KRYJÓWKĘ 

GENERAŁA
Prokurator wojskowy, przy sądzie okręgowym

Dlaczego się odwloką zwołanie przez rząd 
konferencji salinarzy?

Głos górników salinarnych
Jeszcze w  n arcu br. tow. poseł dr. Marek, w 

porozumieniu z delegatami robotników, zwrócił się 
do panów ministrów handlu i pracy o zwołanie 
przez rząd konferencji salinarzy i termin tej kon­
ferencji proponował między 15 a 20 marc‘a b. r. 
Sprawa ta wówczas jednak do skutku nie doszła, 
prawdopodobnie z tego powodu, że w Łodzi w y­
buchł strajk, a p. minister handlu spędził tam pe­
wien czas, celem likwidowania tegoż strajku. 1 to 
była pierwsza przeszkoda w  sprawie konferencji 
salinarzy.

Drugi powód był ten, że p. minister pracy był 
na urlopie i przez to konferencja została odłożona. 
W dniu 12 lipca, gdy p. minister pracy przyjechał 
z urlopu, zwrócił się do niego poseł dr. Marek z 
żądaniem zwołania konferencji i to z udziałem mi­
nistrów: handlu, skarbu i pracy. P. minister Jur­
kiewicz przyrzekł zwołanie konferencji z końcem 
lipca br.

Ponieważ koniec lipca przeszedł, a zaproszeń 
na konferencję nie było, znów tow. poseł Żuław­
ski interweniował w ministerstwie pracy. Minister 
pracy oświadczył, że spowoduje w pierwszych 
dniach sierpnia konferencję. Przyszły pierwsze dni 
sierpnia, a konferencji niema; znów tow. poseł dr. 
Marek zwrócił się do ministra Jurkiewicza w tej 
sprawie, na co p. minister oświadczył, że już po­
lecił przygotowanie konferencji p. Dreckicmu, któ­
ry  miał się porozumieć z nowomianowanym sze­
fem departamentu górniczo-hutniczego p. Cybul­
skim. Ostatecznie dowiadujemy się, że znów p. mi­
nister przemysłu i handlu wyjechał na urlop i kon­
ferencja została odłożona na koniec sierpnia

w Warszawie płk. K. S. Kaczmarek, mający obo­
wiązek doreczj^ generałowi Zagórskiemu akt o- 
skarżenia, wobec wiadomości o niezameldowaniu 
się jego w Belwederze i niewiadomem miejscu po­
bytu, polecił organom śledczym żandarmerii od­
szukanie generała Zagórskiego 1 przeprowadzenie 
dochodzeń. -

Śledztwo powierzone zostało podpułkownikowi 
Piątkowskiemu, dowódcy dywizjonu żandarmerii 
wojskowej w Warszawie.

Pierwsze dochodzenie stwierdziło, że rzeczy zło 
żonę w garderobie odebrane zostały za kwitem 
tego samego dnia około godziny 10 wieczór, jak 
się zdaje przez Zagórskiego.

Przeprowadzone dochodzenie w łaźni nie dało 
żadnych wyników, wobec tego, że generała Za­
górskiego służba nie znała; zwrócono się również 
do łaźni „pod Messalką".
GENERAL ZAGÓRSKI NIE BYŁ ANI W SWOJEM 

MIESZKANIU, ANI U RODZINY.
Stwierdzono dalej, że generał Zagórski nie był 

ani u swej rodziny przy ulicy Flory, ani też w 
swojem mieszkaniu na Foksal 17.

Wobec tego, zwrócono się do znajomych gene­
rała, których adresy znane były z aktów sądo­
wych, w przypuszczeniu, że mógł on udać się na 
wieś do swych znajomych lub krewnych. Do tej 
chwili na żaden ślad obecnego pobytu generała nie 
natrafiono.
BRAK AUTENTYCZNYCH WIEŚCI PODSYCA 

PLOTKI
W związku z tern zniknięciem generała Zagór­

skiego rozeszły się wczoraj najrozmaitsze pogło­
ski, przyczem mówiono również o wyjeździe gen. 
Zagórskiego do Niemiec, czy też nawet do Bolsze- 
wji, a wreszcie nawet o samobójstwie. Wszystko 
to są tylko domysły i plotki.

Sprawa konferencji robotników państwowych 
zakładów salinarnych idzie żółwim krokiem, a roz­
goryczenie wśród robotników niezmiernie rośnie.

Trudno jest nawet opisać tę straszną nędzę, jaką 
salinarze przeżywają. Praw ie wszyscy brną w 
długach po uszy, a kupcy nie chcą udzielać więk­
szych kredytów. Podwyżka płacy i pomoc rządo­
wa jest koniecznością. Płace dotychczasowe w sa­
linach są tak niskie, że w calem górnictwie w Polsce 
tak niskich niema. 2.40, 2.65, 3.05, 3.50, 3.90 i 4.35 
— oto płace zasadnicze w  państwowych przed­
siębiorstwach solnych. Czy niema nikogo w  rzą­
dzie, któryby wejrzał nareszcie w nędzne poło­
żenie robotników salinarnych?! Czy to jest w in­
teresie rządu, żeby wygłodzić swoich robotników 
przy tych nędznych płacach?.

A p. dyr. Bukowski, człowiek przestarzały na 
kierownicze stanowisko, drwi sobie z nędzy sali­
narzy w  prowokujący sposób. Bo gdy swego cza­
su jeden z robotników w Wieliczce wskazywał na 
to, że w innych kopalniach przecież lepiej robot­
nicy zarabiają, to p. dyrektor wyraził się temi 
słowy:

—  T o  id ź c ie  na inne kop aln ie.
Ciekawi jesteśmy, jakby tak p. dyrektor wyglą­

dał, gdyby jemu tak niską płacę rząd wymierzył.
Wkońcu wołamy: Nie doprowadzajcie salinarzy 

-do ostateczności!

R ozpow szechniajcie „Naprzód"!

UWAGI
„Uczciwi" endecy 

przeciwko obronie „bandytów"
Endecka „Gazeta Warszawska Poranna" miota 

się na PPS  i „Robotnika" za nawoływanie do pro­
testów przeciwko straceniu Sacca i Vanzettiego, 
przyczem czyni taką uwagę:

„Krótko i węzłowato: jak bandytę skażą 
sądy za rabunek i morderstwo, to socjaliści 
z lekkiem sercem ochrzczą to mianem „zemsty 
klasowej1'...

Przy okazji dostało się i „Expressowi Poranne­
mu1* — pismu zresztą będącemu nie jakimś orga­
nem ideowym, lecz opierającemu swój byt na sen­
sacjach i aktualnych ilustracjach. Ponieważ to pi­
smo wprowadziło u siebie nagłówek czerwony 
(co, jak wiadomo, w tej chwili naśladował „Kurie­
rek" tutejszy) z tego tytułu dziennik endecki na­
zywa je „czerwonym kryminałem".

O co się pogniewał na redakcję „Expressu“ or­
gan Nowaczyńskiego? O to, że pod ryciną, przed­
stawiającą obu skazańców umieściła ona zgodny 
z prawda podpis, że o ich zwolnienie upomina się 
opinja publiczna.

/,Gaz. Warsz." pisze:
„Czerwony kryminał zapewni półgłówków, 

iż o uwolnienie bandytów „zabiega opinja 
świata".

Zapewne, iż ,.Express“ jest pismem, na . kł&ijg 
może spoglądać z góry prasa poważniej t'raktują"ca 
swoje zadania. Ale nie prasa endecka, operująca 
fałszami!

„Gaz. Warsz. Poranna" rzuca bowiem do kosza 
depesze z nazwiskami osób, które występują w 
obronie dwu Judzi, skazanych na śmierć bez do­
statecznych dowodów, chociaż depesze owe roz­
syła całej prasie „Pat“. Takie depesze dostrzegła 
ona natomiast w „Głosie Praw dy11... Czytelnikom 
daje do zrozumienia, że to zapewne robota ma­
sońska...

Jako dowód gruboskórności endeckiego pisma 
dodać tu można, że przytaczając z przekąsem 
zwrot „Głosu Prawdy", że „najszlachetniejsze u- 
mysły świata" ujmują się za skazańcami pisze:

W depeszach czytamy nazwiska: siostra 
Vanzettiego, Curie-Sklodowska. wnuk gen. Le 
Fayett‘a...“ (tak przekręca nazwisko Lafayette 
Red. „Naprz.").

Oczywiście, że biedna kobieta, siostra jednego 
ze skazańców, nie rości sobie pretensji ani do mia­
na znakomitości, ani do tego, ażeby jej glos mógł 
zaważyć. Endecka gazeta wywlokła jej nazwisko, 
podawane w prasie, z innej zupełnie okazji: z po­
wodu jej prośby, aby dozwolono jej wyjechać do 
Ameryki i widzieć się z bratem.

Ale endekowi, który układał ową niegodziwą 
notatkę chodziło o  to, ażeby ośmieszyć — przy tej 
tragicznej okazji — akcję za uwolnieniem obu ska­
zańców, a równocześnie dopiec Curie-Skłodow- 
skiej, której powagę w świecie postawił narówid 
ze znaczeniem siostry Vanzettiego. Endecka gaze­
ta twierdzi, że „Robotnik" fałszywie przedstawia, 
jako „zemstę klasową" ten upór, z jakim guberna­
tor Fuller chce stracić ludzi, których wina ;stol pod 
znakiem zapytania. Czy nie klasowo wypad! był 
i wyrok wiedeński, gdzie znów notorycznych za­
bójców uniewinniono, ponieważ od ich strzałów 
padli socjaliści?

Zresztą, co o moralności rozprawiać z tymi 
którzy z mordercy pierwszego prezydenta Polski, 
mordercy człowieka o kryształowym charakterze, 
chcieli uczynić bohatera Polski odrodzonej!

— o o o  —
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Międzynar. konferencja kobist pracujących
w Paryżu

W zrasta jąca  liczba kobiet p racu jący ch , w e 
w szystk ich  gałęziach przem ysłu, h and lu , w  ro l­
n ictw ie itd.. s ta je  się zagadnien iem  ogrom nej w a ­
gi d la  zw iązków  zawodowych.

Kobiety sto jące poza o rgan izacjam i są pow aż- 
nem  niebezpieczeństw em  d la  rynków  p racy  w  m ię 
dzynarodow em  tego słow a znaczeniu. Z tego z a ­
łożenia wychodząc, sp raw y  p racy  kobiet om aw ia 
się na  m iędzy  n a r  odo w em  forum .

W aszyngton , W iedeń , P a ry ż  to e tapy, p rzez k tó ­
re sp raw a ta  dotychczas przeszła. Zw iązki zaw o­
dowe m uszą zab rać  się z całą  pow agą, z calem  p o ­
czuciem  odpow iedzialności do te j ciężkiej p racy, 
jak ą  jest u św iadam ian ie  kobiet o znaczeniu związ 
ków  zaw odow ych.

W  pa łacu  sztuki na P o lach  E lizejsk ich  zebrała  
się m iędzynarodow a K onferencja  kobiet p racu ją  ­
cych, należących przez sw oje zw iązki do  A m ster­
dam sk ie j M iędzynarodów ki, p rzez k tó rą  została 
zw ołana. 60 delegatek  z 14 k ra jó w  (A ustrja , Bel- 
g ja , D an ja , H iszpanja , F ra n c ja , A nglja, W ęgry, 
E ston ja , Palestyna , H o land ja , Polska, Szw ecja i 
C zechosłow acja) pod przew odnictw em  tow arzy ­
szki Cheuenard (F ra n c ja )  i p rzy  udziale  sek re­
ta rz a  tow. Sassenbacha obradow ało  przez d w a dni 
29 i 30 lipca n ad  sp raw am i, obchodzącem i w  
pierw szej lin ji kobiecy św iat p racy .

T ow arzyszka pos. Lawrence (A n g lja ) w ita  zjazd 
im ieniem  Socjalistycznej M iędzynarodów ki K o­
b iecej, p rzedstaw icielka M iędzynarodow ego B iu ­
ra  P racy  — im ieniem  B iura , które  stoi n a  straży  
interesów  kobiet p racu jący ch  i p rzez ustaw odaw ­
stw o socjalne dąży  do  ochrony  zdrow ia m a tek  i 
dzieci. K onferencja  w aszyngtońska by ła  p u n k ­
tem  zw ro tnym  w  ty ch  doniosłych  zagadn ien iach  
i ra ty fikow an ie  p rzez poszczególne p a ń s tw a  kon­
w encji w aszyngtońskich  je s t zadaniem , które  ty l­
ko  przez silne  organ izac je  m ożna osiągnąć. Z a in ­
teresow anie  kobiet korzyściam i, jak ie  d a je  o rg a ­
n izac ja  i doniosłem ! k w estjam i z dziedziny pracy, 
s ta je  się koniecznością.

R eferat o u staw odaw stw ie ochronnem  n ad  ko­
b ietą  p racu jącą  w ygłosiła  tow . Burniaui (B elgja). 
M ówczyni p rag n ie  pociągnąć g ran icę m iędzy  fe ­
m in is tk am i a  ruchem  robotniczym . In te resy  k o ­
b ie t p racu jący ch  n ie  p o k ry w a ją  się z fem inizm em .

N ad  doskonałym  refe ra tem  rozw inęła  się ob­
szerna dyskusja .

D elegatki D an ji uzasadn ia ły  odm ienne s ta n o ­

w isko. Szeroko rozw inięte  ustaw odaw stw o ochron 
ne  ich  zdaniem  u tru d n ia  kobietom  m ożpość zdo­
bycia  w arsz ta tów  p racy . K obiet je s t w ięcej niż 
m ężczyzn i w  w ielkich cen trach  przem ysłow ych 
stosunek procentow y dochodzi do 130 kobiet na  
100 mężczyzn. N ie m ogą w ychodzić zam ąż i m u ­
szą całe życie sam odzieln ie  pracow ać. Nędza jest 
gorsza od najn ieko rzystn ie jszych  w arunków  p ra ­
cy-

Cała konferencja  w ypow iedziała się przeciw ko 
w nioskom  duńskim . P rzy ję to  rezolucję, ż ąda jącą  
rozw inięcia ustaw odaw stw a ochronnego d la  
w szystk ich  kobiet p racu jący ch , ra ty fik ac ji k o n ­
w encji w aszyngtońskiej. R ezolucja zaw iera : zakaz 
p racy  nocnej, p racy  w  szkodliw ych d la  zdrow ia 
kobiecego zaw odach, in spekc ja  p racy , k asy  cho­
rych , zakaz p racy  przed  i po  porodzie, ośm iogo­
d z inny  dzień p racy , m in im a ln y  zarobek, rów na 
p łaca za ró w n ą  pracę. Zakończono p ierw szy  dzień 
ob rad  p rzy jęciem  w niosku , w yrażającego  p ro test 
p rzeciw ko w ykonan iu  w yroku  śm ierci n ad  Sacco 
i V anzettim .

D rugi dzień ob rad  w ypełn iły  dw a referaty . 
P ie rw sza  przem aw ia ła  tow . G. Hanna (N iem cy) 
„O znaczeniu  p racy  kobiet w  ekonom icznem  ż y ­
ciu  narodu*'.

N iskie p łace kobiece obn iża ją  ogólną skalę  za ­
robkow ania, co o d b ija  się na calem  życiu k lasy 
robotniczej. Kobiety m uszą w ejść  do  organizacji 
w w iększej liczbie, poniew aż stanow ią  ogrom ny 
odsetek p racu jących .

P o  dy sk u sji p rzy jęto  rezolucję, stw ierdza jącą  
w zrost liczby p racu jący ch  kobiet a zatem  ko­
nieczność w ciągnięcia  kobiet do  o rgan izacji zaw o­
dow ej, k tó ra  je s t po d staw ą siły  k la sy  p racu jące j.

O sta tn i re fe ra t J u l j i  Varley (A n g lja ) o  pracy 
w chałupnictwie w yw oła ł ożyw ioną dyskusję . Re­
fe ren tka  om aw ia całą  nędzę p racy  chałupniczej, 
k tó re j o fia ram i są  kobiety i dzieci. N ależy w ięc 
dążyć do  ustaw ow ego og ran iczenia  względnie 
zn iesien ia  p racy  w  chałupnictw ie. C ały  szereg 
m ów czyń, n ie  podziela poglądu  referen tk i. Tow. 
Kluszyńska w  im ien iu  po lsk iej delegacji w  d łuż- 
szem  przem ów ieniu  dow odzi niem ożliw ości p rze ­
p row adzenia  u staw , zakazujących  p racy  c h a łu ­
pniczej. N ależy n a tom iast dążyć do rozszerzenia 
u staw odaw stw a ochronnego i  na  p racę ch a łu p n i­
czą, kasy  chorych , ubezpieczenia od w ypadków  
itd. ew en tua ln ie  m in im a ln y  zarobek.

W  m yśl tych  w yw odów  p rzy jęto  rezolucję prze­
ciw ko głosom  delegacji duńsk ie j, z dodatkiem  
francusk iej, b y  m iędzynarodow y K ongres zaw o­
dow y 1928 r. za ją ł się sp raw ą  u s ta len ia  m in im a l­
nych  zarobków  d la  p racy  chałupniczej.

W  im ien iu  po lskiej delegacji zgłosiła tow. Klu­
szyńska w niosek  przeciw ko w ojn ie , za pokojem  
św iatow ym . P o  uzgodnien iu  z delegacją  n iem iec­
ką i a u s trjack ą  Iow. Sassenbach  odczytał wniosek, 
k tó ry  p rzy jęto  w śród  oklasków’.

P rzystąp iono  do w yboru  Kobiecego K om itetu 
M iędzynarodow ego w  składzie p ięciu  osób.

Tow . Burniaux zam yka konferencję  słowam i: 
„D zisiaj skończyłyśm y obrady , ju tro  zaczynam y 
pracę'*’.

F ran cu sk a  organ izac ja  p rzy jm ow ała  zjazd  b a r ­
dzo serdecznie.

W  sk ład  delegacji z Po lsk i w chodziły  tow. sen. 
K luszyńska, tow. I. Z ielińska, tow. P a u lin a  Szwe- 
berow a (B und). D. Kluszyńska.

Kongres mniejszości narodowych 
w Europie

Trzeci kongres mniejszości narodowych odbę­
dzie się od 21 do 24 bm. w Genewie. Na kongre- 
sie reprezentowanych będzie 35 mniejszości naro­
dowych ze wszystkich państw Europy, tworzą­
cych razem przeszło 40 milj. ludzi. Dotąd zgłosili 
udział:

Duńczycy z Niemiec;
Szwedzi z Estonji;
Katalończycy z Hiszpanii;
Niemcy z Danji, Węgier, Estonji, Włoch, Jugo­

sławii, Litwy, Polski, Rumunji i Czechosłowacji;
Polacy z Niemiec, Czechosłowacji, Litwy, Ło­

tw y i Rumunii;
Rosjanie z Polski, Estonji i Łotwy;
Żydzi ze wszystkich państw Europy;
C h o r w a c i z  A ustrii;
Słoweńcy z Włoch i Austrii;
Ukraińcy z Rumunji. Pozatem toczą się rokowa­

nia o udział Ukraińców z Polski oraz Litwinów z 
Polski.

Konferencję otworzy słoweński poseł do parla­
mentu włoskiego Wilfan, który przewodniczył po­
przednim dwom konferencjom. Tematem jego prze 
mówienia będzie „Narażenie pokoju europejskiego 
wskutek nietolerancji narodowej**.

ZAPISUJCIE SIE NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO

WIESŁAW WOHNOUT

Kartki z podróży
SENEGALCZYCY

Niedaleko od popularnej „Rotondy** *) znajdują 
się koszary dwudziestegodrugiego pułku strzelców 
senegałskich. Kiedy wracam wieczorami do domu, 
wykrzywia do mnie zawsze czarną gębę krępy 
drab, stojący z karabinem w  ręku przy budce w ar­
townika. W słoneczne przedpołudnia przychodzą 
przed bramę gadatliwe mieszczki i czereda umo­
rusanych dzieciaków wspina się na żelazne ogro­
dzenie. Leniwie z kąta w  kąt spaceruje kapitan, 
dowódca kompanji, — długowąsi brygadierzy (sier 
żanci) poganiają niezgrabnych rekrutów. Szczerzy 
zdrowe łopatowate zęby „posterunek** przy bramie. 
Furgocze na wietrze trójkolorowa chorągiewka r.ad 
złoconemi inicjałami Republiki Francuskiej. „Liber- 
te, Egalite, Fraternite*' (wolność, równość, brater­
stwo) głosi napis na frontonie budynku. „Allez, al- 
lez, allez“, pokrzykują dobroduszni sierżanci. — 
Mieszczki z za płotu i dzieciaki wymachują ku mu­
rzynom gałązkami akacji.

—  D zieln i c h ło p cy , ch o c ia ż  m ają ta k ie  czarn e
nosy _ mówi M-me Eugenie do M-ine Rosa.

— A widziała pani tego ich kaprala — szepce 
M-me Rosa do M m e Eugenie — ciekawam strasz­
nie, co też tacy jedzą.

— O, o, o, ten, widzi go pani, jaką ma szeroką 
2ębę! — klaszcze uradowana M-me Eugenie w 
ręce.

— Allez. allez, allez! — krzyczy z pasją, albo 
chcąc w ten sposób wykazać swoje militarne ta­
lenty śmieszny sierżant w  spodniach, w obwarzanki.

— Allez, allez, allez, — drepcą w kółko dwa 
plutony krępych Senegalczyków, przykuwając za­
chwycony wzrok M-me Eugenie i M-me Rosa.

W „Jardin d‘Aclimatation“ Geden z ogrodów

•) Rotonda — kawiarnia w dzielnicy Montparnasse, 
lokal uczęszczany przeważnie przez cyganerie artysty­
czna i cudzoziemców.

paryskich) można od paru tygodni oglądać praw­
dziwą wieś murzyńską. Dwóch okropnie tatuowa­
nych Sudańczyków bije bez ustanku w  głuche mu­
rzyńskie bębny. Przy kasie — formalny ogonek. 
Można za franka pięćdziesiąt centimów wejść za pa­
lisadę, napić się ryżowej wódki, pomacać muskuły 
„króla" szczepu, i wykonać parę rzutów jakimś drą­
giem, podobno autentycznym oszczepem. Za dopła­
tą dalszych pięćdziesięciu centimów otrzymuje się 
fotografie i autograf (!? — a tak!) „córki królew­
skiej'* Noama wraz z jej uśmiechem. Ogółem cala 
przyjemność — 2 franki, nic więc dziwnego, że 
ścisk jest niebywały.

Podobno wieś jest istotnie autentyczna, a pozy­
skanie „współpracy" Noama i jej ojca odbywało 
się w  drodze prawie że dyplomatycznej. Na otwar­
ciu tej oryginalnej „wystawy" było zresztą paru 
ministrów i — wogóle trudno się było zorientować, 
czy to cyrk, czy święto narodowe...

Wieczorami Noama tańczy przy ognisku i podo­
bno otrzymała kilka ofert od bulwarowych tea­
trzyków. ,P aris Midi" przyniósł parę dni temu jej 
fotografję i zwierzenie, że pragnęłaby zostać — Jo- 
sephiną Backer.

Nieuprzejmy „Populaire" •*) przerwał niestety tę 
sielankę, piętnując okrucieństwa garnizonu francu­
skiego w okręgu Baugui w centralnej Afryce pod­
czas ściągania podatków z ludności murzyńskiej. 
Zawsze tęgi w  polityce zagranicznej i dbały o opi­
nię francuską ..Temps" pospieszył z wyjaśnieniami: 
nie Francuzi dopuścili się wykroczeń i nie oni po­
noszą winę- Sprawa jest poprostu wewnętrzna, 
pomiędzy murzynami. Mieszkańcy okręgu Baugui 
zjedli patrol strzelców senegałskich, asystujących 
przy ściąganiu należytości skarbowych w odwet 
za co Senegalczycy zjedli, czy też coś podobnego, 
parę wiosek w  okolicy Baugui.

„Temps" zresztą na równi z całą burżuazyjirą 
prasą francuską ubolewa, że „skromne zajście*1 dało 
powód niektórym publicystom i politykom do „ohyd

**) „Populaire" — centralny organ francuskiej partji 
socjalistycznej.

nego oskarżenia rządu francuskiego o czyny nie­
godne, wobec kolorowych obywateli Francji".

Noama jest co wieczór oklaskiwana przez peł­
nych entuzjazmu dla jej czarnych, muskularnych i 
połyskujących przy świetle fioletowo nóg — dziryt 
tylko furczy nad głowami, tak skwapliwie zapra­
wiają się w zwyczajach szczepu ufryzowani „comi" 
i spoceni biuraliści. A na dziedzińcu koszar opodal 
sławnej „Rotondy" w takt krzykliwego bębna i 
sennych pokrzyków brygadierów podrygują krępi 
Senegalczycy.

— Allez, allez, allez.

M-me Eugenie była zupełnie wytrącona z rów­
nowagi. Z szeroko rozwianą płachtą „Matma" wpa- 
dła do sklepiku M-me Rosa. Roztrącając kupują­
cych podreptała prosto do kasy, gdzie szeroko 
rozparta i wdzięcznie uśmiechnięta — rezydowała 
M-me Rosa, Ucząc „sous*y" (pięciocentimówki) i 
rozdając uśmiechy.

— Straszne nieszczęście, straszne nieszczęście — 
krzyczała, rozkładając na kasie zadrukowaną pła­
chtę. — Z pewnością zjedli „naszego" kaprala, pro­
szę pani!

M-me Rosa przestudiowała uważnie depeszę, ale 
nie straciła rezonu.

— A ja. proszę pani, jestem o niego spokojna. 
Zawsze pani była gorąco kąpana. Teraz także: zje 
dli, zjedli! To jest pewna, że zjedli. Chodzi tylko o 
to — kto zjadł kogo? A ja, widzi pani, jestem pe­
wna, że on zjadł tamtych — wstrętnych ludożer­
ców — mówiła uśmiechnięta M-me Rosa. — Prze­
cież pani sama wie najlepiej, jaką ..nasz" miał sze­
roką gębę.

— No i był z pewnością dzielnym żołnierzem i 
dobrym Francuzem moja pani — dopowiedziała 
jej z dumą już uspokojona M-me Eugenie.

— Allez, allez, allez, — pokrzykują sierżanci na 
piaszczystym dziedzińcu. Kapitan patrzy z bezgjra- 
nicznem znudzeniem na zegarek-branzoletkę. Po­
wiewają przez żelazne sztachety ku murzynom 
piąstki dziecięce z gałązkami akacji.

— o o o  —
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Walka Brianda o pokój
Po raz pierwszy od kilku tygodni nastąpiło ons- 

gdaj spotkanie Brianda z niemieckim ambasadorem 
w Paryżu von Hoeschem. Poprzednio obaj byli 
chorzy — niewiadomo, czy to była prawdziwa 
czy dyplomatyczna choroba. W tym czasie stosun­
ki francusko-niemieckie zaostrzyły się. Z jednej 
strony znane wystąpienia Poincarcgo, z drugiej 
rewelacje o zbrojeniach niemieckich wywołały 
atmosferę, podobną do tej, jaka panowała przed 
Locarno. Toteż wszyscy przyjaciele -pokoju 
wydali hasło: powrót do Locarna, a hasło to za­
czyna się urzeczywistniać.

Dwie głównie sprawy przyczyniły się do za- 
ostrzenia stosunków: niemieckie żadanic opróżnie­
nia Nadrenji i trudności w zawarciu traktatu han­
dlowego. Pierwsze żądanie uważają Niemcy za 
naturalne następstwo umowy locarneuskiej i roz­
mowy w Thoiry. Streseman w licznych swych 
enuncjacjach wskazywał, że utrzymanie załogi 
francuskiej w Nadrenji w czasie, kiedy Niemcy są 
członkiem Ligi narodów, jest dowodem najwyż­
szej do nich nieufności i żądają zmiany traktatu 
wersalskiego, który tę okupację utrzymuje do 1935 
roku. Przeciw temu żądaniu występują koła na­
cjonalistyczne i wojskowe we Francji, które w 
ostatnim czasie otrzymały silne poparcie w ogło­
szonym raporcie dowódcy armji okupacyjnej ge­
nerała Guillaumanta.

W ytworzyła się gorąca atmosfera, którą podsy­
cał jeszcze Poincare swemi mowami w Luneville 
i Orchies. Ten stary wróg Niemiec ma wprawdzie 
obecnie skrępowane ręce, ile że w gabinecie jego, 
gabinecie „jedności narodowej**, zasiadają tacy 
zdecydowani zwolennicy pokoju, jak Briand, Her. 
riot i Painleve, ale wpływ jego — obecnie jeszcze 
wzmocniony wskutek jego skutecznej akcji dla ra­
towania franka — jest olbrzymi, tembardziej, że 
Niemcy swem zachowaniem się dają poniekąd ra­
cję jego pesymizmowi co do szczerości ich za­
pewnień pokojowych.

W tej atmosferze osobiste spotkania kierujących

wycieczka starostów zabłąkana w błotach pińskich
O d s z u k a ły  ją  psy p o licy jn e

W  ostafnich dniach bawiła w okolicach Pińska wieczoru ta część wycieczki nie powróciła do
wycieczka starostów zorganizowana przez mini­
sterstwo spraw wewnętrznych. Urządzono przS- 
tem przejażdżkę łodziami motorowemi po rzece 
Prypeci. Kilka osób z wycieczki odłączyło się od 
niej i, zagłębiwszy się w odnogę Prypeci, zabłą­
dziło wśród rozlewisk. Gdy, mimo zbliżającego się

Z Rądy m. Krakowa
PO SIE D Z E N IE  POŁĄCZONYCH SEKCYJ

U pow ażnione p rzez Radę m ie jską  do za ła tw ia ­
n ia  w  je j  zastępstw ie sp raw  bieżących w  czasie 
w akacy jnym  zebrały  się w  środę 10 bm . je j  sekcje 
n a  w spólne posiedzenie p od przew odnictw em  prez. 
Rollego p rzy  w cale  pokaźnym  kom plecie.

R. m . Romanowski po ruszy ł sp raw ę b u d u jące ­
go się czw artego m ostu  w  p rzedłużeniu  ulicy  K ra ­
kow skiej, żąda jąc , żeby to n ie  b y ł m ost żelazny, 
lecz k am ien n y  m onum en talny .

W iceprez. Sarę w y jaśn ił, że rzecz je s t ju ż  prze­
sądzona i żądan ie  p. Rom anow skiego pociągnę­
łoby za sobą w strzym an ie  budow y, a  m oże tylko 
służyć za wskazów kę p rzy  p rzyszłej budow ie m o ­
stu  w  p rzedłużeniu  u licy  D iełlow skiej.

PO D A TEK  OD W ID O W ISK  I ZABAW  
uchw alono  w  n astępu jącym  w ym iarze procento­
w ym :

a> 60%  ceny b iletów  w stępu  na  p rzedstaw ien ia  
w tea trach  św ietlnych , w  tea trach  rozm aitości, na 
przedstaw ien ia  k abaretow e i n a  w alk i zapaśnicze. 
Pow yższą staw kę obniża się: od p rzedstaw ień  fil ­
m ów treści h istorycznej na  50%, od p rzedstaw ień  
film ow ych o w ysokiej w artości a rty styczne j lub  o 
treści społeczno -  w ychow aw czej n a  30%, a od 
p rzedstaw ień  film ów  ściśle naukow ych na 10%. 
b ) 40%  ceny biletów  w stępu  na przedstaw ien ia  
cyrkow e, c) 25%  ceny b iletów  w stępu  na bale, re ­
du ty , zabaw y taneczne i rau ty , d ) 20% ceny b i­
letów na  festyny, żyw e dz iennik i, k ierm asze, m e- 
n ażerjc , fo top laslikony , p ano ram y , p rzedstaw ie­
n ia  m arjone tkow e i wszelkie inne  w idow iska, za ­
baw y, w ystępy  i p rodukcje  n ie  ob ję te  pod a, b, c, 
e, f, g. Od festynów , kierm aszy  i żyw ych d z ien ­
n ików  urządzanych  przez tow arzystw a i in s ty tu ­
cje  h u m an ita rn e  podatek  w ynosi 10% ceny b ile ­
tów  w stępu, o ile  cały  dochód z tych  p rzedsię ­
wzięć przeznaczony je s t n a  cele hu m an ita rn e , e) 
15% p rzedstaw ien ia  operetkow e, w ieczorki, po rań

I mężów stanu mogą stać się początkiem złagodze- 
I nia przeciwieństw. Dlatego też kola polityczne 

przywiązują wielką wagę do wizyty von Hoescha 
u Brianda, a jeszcze większą do spotkania się 
Brianda ze Stresemanem na wrześniowej sesji Li­
gi narodów w Genewie. Obaj ci politycy dali tyle 
dowodów swej chęci dojścia do porozumienia, że 
świat spodziewa się po ich rozmowie kontynuowania 
tak szczęśliwie przed dwoma laty rozpoczętej po­
lityki pojednania na podstawie zupełnej równości.

Prawdą jest, że dziś Locarno niema już tego 
uroku, jaki miało przed dwoma laty. W między­
czasie z obu stron popełniono tyle błędów, tyle 
nagrzeszono przeciw „duchowi Locarna**, że trze­
ba będzie wielkiej pracy, aby naprawić szkody i 
wrócić do wskazanej w Locarno drogi. Nadzieje 
swe buduje świat na tern, że dziś nawet nacjonali­
styczne Niemcy, nawet nieprzejednani we Francji 
nie chcą i nie są w  stanie zepsuć do gruntu to, co 
zrobiono dia poprawy stosunków. Opór w obu 
państwach przeciw polityce stałej nienawiści, a 
choćby wzajemnych ukłuć jest zbyt silny, aby 
podjudzania W estarpa czy Poincarego były w 
stanie zachwiać silną wolą milionowych mas 
tęskniących do pokoju. Dlatego błahe z reguły zja­
zdy i rozmowy dyplomatów nabierają obecnie 
znaczenia jako potwierdzenie i podporządkowanie 
się pod wolę narodów utrzymania i zabezpie­
czenia pokoju.

W tej pracy pokojowej wielka rola przypada 
Briandowi. Jego przeciwnicy utrzymują z przeką­
sem, że jest już stary i dlatego chce mieć spokoj­
ne życie — niech sobie i tak bedzie. Dotychcza­
sowa działalność Brianda Od 1921 r., od nieudalej 
konferencji w Cannes, wskazuje, że idzie on kon­
sekwentnie po linji prowadzącej do zatarcia ostat­
nich śladów wojny. Jeżeli się sprawdzą doniesie­
nia, że wskutek jego wpływu Francja godzi się 
narazie na znaczne zmniejszenie armji okupacyj­
nej w  Nadrenji, będzie to wielkim krokiem zbliża- 
jącym go do powyższego celu. .

Pińska, wysłano na jej odszukanie policjantów z 
psami policyjnymi. Po dłuższem szukaniu odnale­
ziono pp. starostów, którzy utknęli wraz z łodzią 
w jakiejś błotnistej odnodze Prypeci, przyczem 
nabawili się i strachu i głodu.

k i i w ystaw y  w szelkiego rodza ju , f)  10% ceny 
biletów  w stępu  na koncerty  oraz  na  inne  w ystę­
py  o w ysokiej w artości a rty styczne j tudzież na 
przedstaw ien ia  te a tra ln e  nieobjęte  u stępem  g), z 
w y ją tk ie ip  p rzedstaw ień  operetkow ych, g ) 5%  ce­
ny  b iletów  w stępu  na  te  p rzedstaw ien ia  teatra lne, 
na  k tó rych  ciąży ju ż  5 -p rocentow a op ła ta  na  rzecz 
em ery talnego  funduszu  a rty stów  tea trów  m ie j­
sk ich  oraz  n a  odczyty i w k ła d y  o treści ściśle 
w ychow aw czo - ośw iatow ej lub  naukow ej.

Nie pod legają  podatkow i: 1) odczyty i w ykłady  
m ające  n a  celu szerzenie ośw iaty , jeżeli je  u rz ą ­
dza ją  in sty tu c je  naukow e i ośw iatow e; 2) p rzed ­
s taw ien ia  i inne w idow iska lub  p rodukcje  u rz ą ­
dzane w  b u d ynkach  szkolnych przez uczniów  p p /  
b licznych zak ładów  naukow ych ; 3) zabaw y i 
p rzedstaw ien ia  u rządzane  p rzez s tow arzyszenia  i 
in sty tu c je  służące w yłącznie  celom  tow arzyskim , 
społecznym , ośw iatow ym  lub  h u m an ita rn y m , jeśli 
w stęp  na n ie  dozw olony je s t  ty lko  członkom  sto ­
w arzyszenia  lub  ich  rodzinom  i jeś li odbyw ają 
się we w łasnych  lokalach  stow arzyszeń lub  sto 
w arzyszeń  pokrew nych . Rzeczone stow arzyszenia  
w in n y  jed n ak  u iścić podatek  p rzy p ad a jący  od 
w stępów  osób n ie  będących  ich członkam i. W  tych 
w ypadkach  m oże być pob rany  p oda tek  w  kwocie 
ryczałtow ej zam iast poda tku  obliczonego w  p ro ­
centach.

Z upełnego zw oln ien ia  zaw odów  sportow ych od 
podatku  dom agał się r. m . tow. Klemensiewicz. 
a r. m . dr. Merz postaw ił w niosek pośredni o u n i ­
żen ie  im  poda tku  n a  5% . Po gorącej dy sk u sji w  
g losow aniu  uchw alono  — po  m yśli prez. Rollego 
— popisy  i zaw ody sportow e uw oln ić  zupełn ie  od 
poda tku , a na w idow iska sportow e nałożyć 10- 
p rocentow y podatek .

O D ST Ą PIE N IE  K A SIE  CHORYCH GRUNTU 
PO D  BU D O W Ę LECZNICY

K asie  cho rych  uchw alono  odstąp ić  parcelę  gm. 
w  K row odrzy przy  ul. P rąd n ick ie j pod budow ę 
lecznicy, w  zam ian  za co K asa chorych  odstę­
p u je  gm inie sw oją parcelę  przy  u l.  Grzegórzec­
k iej.

Wiadomości poiitocznc
NOW Y W IC EM IN ISTER  SKARBU

W  najb liższym  czasie p rezydent Rzplitej pod­
pisze nom inac ję  dotychczasow ego d y rek to ra  de- 
p e rtam en tu  budżetow ego Grodyńskiego na  podse­
k re ta rza  stan u  w  m in is te rs tw ie  skarbu . D otych­
czasow y w icem inister p . Góra m a  zostać prezesem  
jedne j z Izb skarbow ych.
KOŚCIÓŁ KATOLICKI W  NIEM CZECH MODLI 

S IĘ  ZA REPU B LIK Ę
Rząd n iem iecki obchodzi dzień 11 sierpn ia , d zień 

u ch w alen ia  k onsty tuc ji w eim arsk iej, jako  święto 
narodow e. B iskup z F u ld y  ogłosił do  księży sw e; 
d jecezji n astęp u jące  rozporządzenie: „Rząd po­
stanow ił i w  tym  roku  obchodzić uroczyście rocz­
nicę k onsty tuc ji w  dn iu  11-sie rpn ia . U roczystość 
ta  n iech  posłuży za dow ód, że po  w ie lk ich  c ie r­
p ien iach  i bu rzach  o s ta tn ich  la t naród  n iem iecki 
odnosi się z m iłością  do stałego po rządku w  sw ej 
ojczyźnie. D latego zarządzam y, aby  duchow ień ­
stw o w  n iedzielę 7 sie rp n ia  podczas k azan ia  zw ró­
ciło uw agę na  znaczenie św ięta  k o nsty tuc ji i aby 
razem  z w iernym i odm ów iło l i ta n ję  do  O patrzno­
ści za ziszczenie się pokoju  w  ojczyźnie i n a  po ­
je d n a n ie  narodów ".

PO LITY K A  N IEM IECK A  N IE  U LEGNIE 
ZM IANIE

W  zw iązku  z posiedzeniem  g ab ine tu  „Vossische 
Z tg." n a  podstaw ie in fo rm acy j au ten tycznych  
stw ierdza, że n ie  należy  oczekiw ać żadnych  roz­
strzygnięć decydujących  o jak ie jko lw iek  zm ianie  
dotychczasow ego k ie ru n k u  niem ieckiej po lityk i 
zag ran icznej, poniew aż n ik t n ie  m ógłby określić, 
n a  czem  tak a  zm ian a  m ogłaby polegać. N arazie  
n ie  zachodzi rów nież obaw a przesilen ia  w ew nętrz 
nego w  łon ie  gabinetu .
O CZEM  ROZM AW IAŁ BRIAND Z HOESCHEM

B iuro  W olfa  ogłasza o fic ja lny  k om un ika t am ­
b asad o ra  niem ieckiego w  P a ry żu  von Hoescha, 
donoszący o w izycie jego u  B rianda. W ed ług  tego 
kom u n ik a tu  am basador n iem iecki odw iedził B rian  
da  i odbył z n im  d łuższą rozm ow ę. O dw iedziny te 
m ia ły  n a  celu  p rzedew szystk iem  ponow ne naw ią ­
zanie  osobistego k on tak tu  m iędzy  am basadorem  
a  m in is trem , k o n tak t ten  został bow iem  p rzerw a­
ny  n a  skutek  d ługo trw ałe j choroby am basadora 
von H oescha. W  loku rozm ow y poruszono cały  
szereg sp raw , obchodzących zarów no N iem cy jak  
i F ran c ję , przyczem  głów ną uw agę zwrócono na  
toczące się obecnie rokow an ia  o zaw arcie  n iem iec­
ko  -  francuskiego  prow izo rjum  handlow ego.

Przegląd prasy
Ostra odpowiedź p. Stpiczyńskiemu. — Czy dr. 

Grzybowski nareszcie odszedł?
Pod tytułem „Oszczerstwo i łajdactwo** pisze 

„Robotnik'*:
W swem kaliskiem przemówieniu powiedział 

m. in. marsz. Piłsudski:
„Nigdy nie byłem pewien, te  gdy pisze roz­

kaz, — nie będzie on czytany prędze! w biurach 
wszystkich obcych państw, niż przez moich pod­
władnych. Nie byleni nigdy pewny, czy taki lub 
inny mói zamiar polityczny nie będzie natych­
miast skontrolowany PTzez agentów państw ob­
cych z taką siłą i pewnością, że musiałbym się 
go wyrzec".

Nawiązując do tych stów, p. Stpiczyński pisze 
we wczorajszym „Głosie Prawdy":

„Tak było — może ktoś powiedzieć — lecz nie 
jest. Niestety, jest. O tem mogliby coś powie­
dzieć chociażby ci z pp. socjalistów, którzy o- 
czerniaja zagranicą Piłsudskiego, podrywając siłę 
państwa"-

W zdaniu ostatniem p. Stpiczyński popełnił:
1) proste oszczerstwo, gdyż nie podaje jacy 

socjaliści oczerniają zagranica'  Piłsudskiego, ani 
na czem ma polegać to oczernianie;

2) nikczemne łajdactwo, gdyż łącząc to zdanie 
ze słowami Piłsudskiego, zarzuca socjalistom 
zdradę stanu.

Zresztą p. Stpiczyński wyrządził Piłsudskiemu 
niedźwiedzia przysługę, gdyż każdy spostrzeże, 
że jego „komentarz" nie ma żadnego związku ze 
słowami marszałka. Ale taki to jest los płatnych 
pochlebiaczy. Nadmiar służalczości zabija w nich 
uczciwość i logikę.

„Czas** otrzyma! następującą depeszę własną 
z W arszawy:

(Teł. wł.). Szef gabinetu prezesa Rady mini­
strów Dr. Grzybowski rozpoczął urlop wypo­
czynkowy. Zastępuje go p. Henryk Józefski. We­
dług ogólnego przekonania p. Grzybowski nie 
powróci już na swe dotychczasowe stanowisko, 
gdyż obejmie placówkę dyplomatyczną w Pra-
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WIELKĄ WYCIECZKĘ
NA PANIEŃSKIE SKAŁY
Na pięknej polanie ogrodzonej przez Gminę m. Krakowa 
odbędzie się FE S T Y N  połączony z zabaw ą taneczną.

POCZĄTEK O GODZINIE 2-EJ PO POŁUDNIU.
Bufet obficie zaopatrzony w e własnym zarządzie. — W stęp 
od osoby 50 gr. od dzieci 25 gr. — Pow rót w ieczorem 
przy dźwiękach orkiestry. — A utobusy kursu ją  róg  Placu 

G roble i ulicy Zwierzynieckiej.
K O M IT E T .

ł r m Y m w w w w
Szkodliwe czynniki 

przy praty
— o —

W wielu wypadkach istota pracy wymaga prze­
bywania w warunkach dla zdrowia szkodliwych, 
zwłaszcza, jeżeli odbywa się ona bez przerw, 
jakoteż zachowywania pewnych ostrożności ce­
lem uniknięcia owych niebezpieczeństw z pracą po 
łączonych.

Niebezpieczeństwa te grozić mogą organizmowi 
z rozmaitych stron, zależnie od rodzaju pracy, lo­
kalu, jakoteż odporności lub braku tejże u pracu­
jącego.

Drogami wnikania owych czynników szkodli­
wych mogą być: płuca, przewód pokarmowy, 
skóra, nerki, wątroba, a dalej zmysły i system ner­
wowy.

Przed czynnikami, dostającenii się drogą przewo 
ćów oddechowych, chronimy się obszernemi lo­
kalami pracy, maskami, dobrą wentylacją i prze­
bywaniem poza pracą na świeżem powietrzu — i 
dlatego też staramy się, by fabryki leżały po za 
miastem i w ogrodach, względnie polach.

Wiele czynników szkodliwych działać może 
wprost mechanicznie na płuca (np. opiłki żelazne 
u metalowców, pył mączny u młynarzy, drzewny 
u stolarzy i w tartakach) i z tego też powodu każ­
dy pragnący się poświęcić podobnemu zawodowi, 
powinien mieć płuca zdrowe, a ocenić to może 
tylko lekarz przez zbadanie. Niektóre obrabiane 
materiały mają właściwość wnikania wgiąb ciała 
przez skórę (np. rtęć, fosfor i t. p.) i tutaj czystość 
ciała (a więc, jak najczęstsze kąpiele i płukanie 
ust) dominującą odgrywa rolę i w nowoczesnych 
fabrykach dlatego też wszędzie znajdują się już ła­
zienki dla robotników.

Nie rzadko szkodliwe substancje dostawać się 
mogą od organizmu drogą przewodu pokarmowe­
go, zwłaszcza, gdy robotnik zjada swój posiłek w 
lokalu pracy i brudną ręką. Zapobiega się temu w 
ten sposób, że robotnicy, udając się na posiłek, 
myją sobie ręce i twarz, jakoteż pluczą usta w 
umywalni lub łazience, a potem dopiero przecho­
dzą do jadalni, gdzie spożywają posiłek.

Ze wspomnianych powyżej powodów powinien 
się każdy robotnik przebierać do pracy w inne 
ubranie, a nawet bieliznę, co naturalnie także ze 
względów oszczędności — jest wskazanem.

Ponieważ pewne produkta w fabrykach drażnić 
mogą nerki (zwłaszcza chore) powinien każdy 
robotnik dać sobie zbadać mocz przez lekarza, a 
zwłaszcza nim sie poświęci danemu zajęciu.

Również poważne uszkodzenia powstać mogą 
wskutek szkodliwego działania podniet przy pra­
cy na system nerwowy. Choroba nerwowa u ro­
botnika, to bodaj czy nie gorsza, jak każda inna, 
bo albo posądzają go wszyscy przytem o udawa­
nie (symulacje) albo naodwrót, cierpienie jest tak 
ciężkie, że dany osobnik staje się zupełnie nie 
zdolny do pracy. -  Cierpienia nerwowe powstają 
najczęściej u robotników dlatego, że dany osob­
nik podejmuje się zajęcia, które przekracza jego 
siły nerwowe, a do tego jest obarczony nieraz 
dziedzicznie lub nadużywa alkoholu. Zaradza się 
temu obecnie w ten sposób, że z pomocą rożnych 
metod psychotecznicznych bada dany <j-
sobnik do tego lub owego zarodu nadaje się fi­
zycznie i duchowo, czy też nie, co zwłaszcza w 
Ameryce (telefony, konduktorzy, szoferzy), znala­
zło iuż szerokie zastosowanie.

Musi wreszcie robotnik mieć zdrowe zmvsły 
(ucho, oko), względnie istniejące wady leczyć lub 
poprawić (okulary), bo nie należy zapominać, że 
dużo ludzi nie słyszy zupełnie na jedno ucho, mc 
o tęm nie więdgąc, lub nie widzi barw (zwłaszcza

czerwonej, daltonizm)), co przy ocenie sygnałów 
(tramwaje, koleje) może mieć bardzo zgubne na­
stępstwa dla innych i powodować katastrofy.

Zbierając więc wszystko, powiemy: każdy pra­
cujący, przed obraniem zawodu, powinien się co 
tło swej zdatności poradzić fachowego lekarza, a 
poświęciwszy się pewnemu zawodowi dla swego 
własnego dobra, przestrzegać przepisów higieny 
codziennej i przemysłowej, bo jedynie w ten spo­
sób będzie pracował aobrze i długo i nie starga 
sił przedwcześnie. Lekarz.

Postępy lotnictwa
w ostatnich 20 latach

—O—
Zestawienie dotychczasowych lotów rekordo­

wych wykaże, jak potężnie rozwinęło się lotnic­
two. Właśnie minęło w tym miesiącu 20 lat od 
pierwszego lotu, wykonanego przez Bleriota — 
pierwszego rekordu w święcie. Postępy szły na­
stępującą koleją:

W sierpniu 1907 — lot Bleriota na 150 metrów — 
na jednopłatowcu.

30 września 1907 — lot Farmana na 90 m. — 
na dwupłatowcu.

13 stycznia 1908 — lot Farmana na 1000 m.
29 maja 1908 — lot de la Gremge na 1100 m.
Tegoż dnia lot Farmana na 1241 m. z pasa­

żerem.
9 września 1908 — lot Wrighta na 64 kim.
30 października 1908 — lot Farmana z Chalor.s 

do Reims i z powrotem.
31 grudnia 1908 — lot Wrighta przez 2 godziny 

20 minut bez lądowania.
25 lipca 1909 Bleriót przeleciał przez kanał z 

Francji do Anglii.
3 lutego 1914 osiąga lotnik niemiecki Langer re­

kord światowy lotu przez 14 godzin 5 minut.
4 lipca 1914 leciał Basser przez 18 godzin bez 

lądowania.
W 1920 roku lotnik francuski osiąga rekord 24 

godzin 18 minut.
1923 roku Ready podwyższa ten rekord na 36 

godzin. , , .
W 1925 roku ustanawia lotnik francuski rekord

45 godzin 11 minut. .
W kwietniu 1927 r. lot Chamberlina 51 godzin

10 minut.
5 sierpnia 1927 r. lot Ristiera przez 52 godzin

11 minut.
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Kraków, 12 sierpnia

NIEDOLA OFICERA REZERWY. Od bezrobot­
nych oficerów rezerwy otrzymujemy następująca 
odezwę. Los bezrobotnych oficerów rezerwy jest 
rozpaczliwy. Od szeregu lat z cichym żalem ocze­
kujemy na poprawę naszego bytu, oczekujemy 
pracy w urzędach państwowych, komunalnych — 
etc., lecz nikt nie przychodzi nam z pomocą, nikt 
nie troszczy się o los bezrobotnego oficera reze­
rwy, materiału duchowo silnego i patriotycznego, 
szczególnie nadającego się na posady w  Urzędach 
Państwowych i Komunalnych. Władze wojskowe, 
państwowe i komunalne używają jeszcze siły żeń­
skie jako personel biurowy, nie zawsze dobrze 
wykwalifikowany i częstokroć nie potrzebujący 
pracy, płacąc im wysokie protekcyjne pensje. Ofi­
cerowie rezerwy natomiast, tułają się bez zarob­
ku, bez stałych posad, często nie wiedząc, co im 
jutrzejszy dzień przyniesie. Chcąc zaradzić złe­
mu, wołamy do władz państwowych i komunal­
nych: Nie spychajcie nas w nędzę ostateczną, nie 
spychajcie nas na bezdroża, gdyż siły nasze są na 
wyczerpaniu. Nasze rodziny wołają chleba, my 
zaś uczciwej pracy, która nam się słusznie należy! 
W celu podjęcia wspólnej akcji obronnej, zwołu­
jemy na dzień 14 sierpnia na godzinę 9 rano ze­
branie wszystkich kolegów oficerów rezerwy bez 
pracy lub bez stałego zajęcia, z legitymacjami woj- 
skowemi do lokalu przy ulicy Warszawskiej 17, 
parter. (Powyższe wezwanie nie ma hic wspól­
nego z tutejszym Związkiem oficerów rezerwy).

„SANACYJNE" STOSUNKI NA POCZCIE KRA 
KOWSKIEJ. „Robotnik" donosi: W głównym u- 
rzędzie pocztowym w Krakowie utworzyła się 
przed rokiem mniej więcej zmowa kilku ludzi, któ­
rych nieskazitelność stoi pod poważnemi zarzuta­
mi ze strony kolegów. Nie dotykając bliżej syl­
wetek tych ludzi, inusimy zaznaczyć, że płyną oni 
szparko pod sztandarem sanacji moralnej, na cho­
rążego zaś wysunęli, jako tymczasowego dyrekto­
ra urzędu, niejakiego p. Sowczyńskiego. Jest to 
człowiek, przeciwko któremu — jak się dowiadu­
jemy — toczyło się śledztwo o branie pieniędzy i 
innych darów, jak n. p. wódki, od podwładnych 
sobie listonoszów. Świadkowie mieli potwierdzić 
te fakty, a akta znajdują się w ministerstwie poczt. 
Ze zdumieniem dowiadujemy się, że tenże p. Sow- 
czyński otrzymał ponownie kierownictwo główne­
go urzędu pocztowego w Krakowie. Forytowanie 
skompromitowanych jednostek na odpowiedzialne 
stanowiska uważamy za kardynalny błąd, który 
należy natychmiast naprawić.

STOWARZYSZENIE POŻYCZKOWE DLA 
DROBNYCH KUPCÓW I RĘKODZIELNIKÓW. 
Wczoraj odbyło się w obecności delegatów ame­
rykańskiego Jointu dyrektora Gitermana i general­
nego sekretarza dra Senatora posiedzenie wydzia­
łu Stów, dobroczynnego dla udzielania bezprocen­
towych pożyczek drobnym kupcom i rękodzielni­
kom. Przewodniczący wydziału dr. Rafał Lan- 
dau po powitaniu delegatów złożył sprawozdanie 
z dotychczasowej działalności Wydziału, tudzież 
komitetów ratunkowych w  zachodniej Malopol- 
sce, z którego się okazuje, że w Krakowie udzie­
lono dotąd bezprocentowych pożyczek drobnym 
kupcom i rękodzielnikom w kwocie około 190.000 
złotych, zaś w miastach prowincjonalnych około 
340.000 zł. Funduszów na cele pożyczkowe do­
starczyli Joint amerykański, gmina izraelicka w 
Krakowie i członkowie Stowarzyszenia. Po dys­
kusji, w której delegaci Jointu przedstawili stan 
akcji udzielania pożyczek w  Polsce, przyjęte zo­
stało sprawozdanie do wiadomości.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Franciszek Ko­
walczuk, funkcjonariusz pocztowy ze Lwowa, idąc 
torami w stronę ogrzewalni w Krakowie, wpadł 
do kanału, służącego do czyszczenia parowozów i 
odniósł bardzo ciężkie obrażenie na calem ciele. 
Pogotowie ratunkowe przewiozło Kowalczuka do 
szpitala św. Łazarza.

ZŁODZIEJE MIESZKANIOWI GRASUJĄ- — Do
mieszkania Piotra Rysiewicza przy ul. Józefińskiej 
43, włamali się nieznani sprawcy i ograbili je. Po­
nieważ właściciel mieszkania przebywa z rodziną 
na letnisku, nic zdołano dotychczas ustalić rozmia­
rów kradzieży. — Z mieszkania Wacława Lehra, 
zamieszkałego przy ul. Madalińskiego 17, skradzio 
no w  czasie snu garderobę wartości 180 złotych. 
Zofja Wiśniowska zgłosiła policji, że 8 bm. w nocy 
skradziono jej z mieszkania w Bibicach garderobę 
wartości 50 zł. i 700 zł. gotówką.

ZAGINAŁ. Rozalia Musiałko, reemigrantka z 
Ameryki, zgłosiła do policji, że dnia 10 bm. mąż 
jej Iwan, umysłowo chory, wyszedł z dworca ko­
lejowego w Krakowie do miasta i nie powrócił.
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Pracownicy biurowi, pracujący 16 godzin 
bez przerwy, mdleją z

Przy  u licy  św . J a n a  m ieści się dom  eksporto 
w y  p rzyborów  fo tograficznych  n iejak iego  p a n a  B. 
H endlera , w  k tó rym  p a n u ją  w prost n iedow iary  
stosunki. P racow nicy  te j f irm y  ślęczę p rzy  b iu r ­
kach  od b iałego  ra n a  do późnej nocy, urzędow anie  
zaczyna ją  o godzinie 8, a  n ie  rzadko  o godz. 7 
ran o  i kończę jc  o godzinie 11 w  nocy. N a obiady  
w  tem  b iu rze  się n ie  w ychodzi, odpoczynek d la  
ste ran y ch  p racę  u rzędników  je s t  zbytecznym  lu k ­
susem , na  k tó ry  p. H endler pozw olić im  n ie  chce. 
Pozw olił na to m iast żonom  i k rew n y m  sw ych funk  
c jonarju szów , by przynosili im  do  b iu ra  obiady, 
k tó ry  to  ob iad  z ja d a ją  b iedn i p a r ja s i  stojąco.

N iedaw no tem u  zdarzy ł się w ypadek , że jeden 
z urzędnikom p. dr. W . po całodniowej wytężonej 
pracy zemdlał przy biurku, om al n ie  u leg a jąc  k a ­
tastro fie  skaleczenia  sobie oka.

P . H endler, k tó ry  z a  czasów  carsk ich  nauczył się 
podobnej m etody trak to w an ia  pracow ników , 
zm usza u rzędników  do  p racy  w  n iedziele i św ię­
ta, k tó ra  trw a  od 8 ran o  do  czw arte j popołudniu  
i co na jskanda liczn ic jsze , p racy  te j naw et n ie  h o ­
no ru je . J ed n em u  z u rzędników , k tó ry  m ia ł ju ż  
dosyć tego w yzysku  i k tó ry  w zbronił się p raco ­
w ać w  niedzielę zadarm o , w ypow iedział z m iejsca 
posadę, k o rzysta jąc  z tego, że swego czasu zaw arł 
z n im  um ow ę te j treści, że obow iązuje  jed n o m ie ­
sięczne w ypow iedzenie. U rlopów  w  tej f irm ie  się 
n ie  udziela, trzeba  o n ie  żebrać lub  grozić sądem  
przem ysłow ym , z k tórego by ły  p o d dany  carsk iej 
Rosji jaw n ie  sobie kpi.

O negdaj z jaw iła  się delegacja  Z w iązku Z aw o­
dowego P racow ników  U m ysłow ych w  te j firm ie 
i skonstatow ała , że o godzinie 10 w ieczór w  biurze 
tem  p raca  w re  niczem  godzina 10 ran o  i że urzę  
dn icy  nachy len i n a d  b iu rk am i p rzy  slabem  św ie

— o o o  —

OKRADZIONY NA FESTYNIE. Józef Zawiliński 
doniósł policji, że dnia 7 bm. skradziono mu na fe­
stynie w ogrodzie przy ul. Andrzeja Potockiego 
zegarek wartości 30 złotych.

KRADZIEŻ W POCIĄGU. Pinkusowi Eisenber- 
gowi ze Żmigrodu skradziono w pociągu pospiesz­
nym na stacji w Krakowie portfel z 200 zł. i 40 
marek niemieckich.

PARA KONI BEZ WŁAŚCICIELA. Ludwik Szo­
stak, zamieszkały przy ul. Prądnickiej, przytrzy­
mał w polach 1 parę siwych koni bez właściciela.

— o o o  —
ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA POLSKIEGO. Dnia 15 sierpnia 

z okazji „święta żołnierza polskiego" tutejszy garn. Ko­
mitet opieki nad żołnierzem urządza w parku Krakow­
skim wielki festyn, urozmaicony licznemi niespodzian­
kami. Czysty dochód przeznaczony na odnowienie „Do­
mu Żołnierza Polskiego". Ze względu na doniosłość celu 
uprasza Komitet o wzięcie licznego udziału Publiczno­
ści. Początek o godz. 3 popołudniu.

FESTYN WE WIELICZCE. W ślicznym parku A. 
Mickiewicza, tuż przy dworcu kolei, odbędzie się 14 
sierpnia festyn na wdowy i sieroty, z muzyką salinar­
na, różnemi niespodziankami i bufetem. Przyjazd i od­
jazd pociągów, względnie motorówki co godzina do 
21 godz. i o północy. O liczny przyjazd gości uprasza 
komitet opieki nad sierotami w Wieliczce.

PROGRAM WYCIECZKI DO OJCOWA w dniu 14 
sierpnia: O godzinie 10 rano oczekiwać będą przewod­
nicy na szosie przy Murowni i poprowadzą przybyłych 
do jednej z najpiękniejszych grot, t. j. groty Wierz­
chowskiej, położonej od Murowni o pół km. Po zwie­
dzeniu groty, powrót do Murowni, a następnie auto­
busami do lasu Ojcowskiego, gdzie złączy się wyciecz­
ka około godz. 11 i pół z publicznością przybyła auto­
busami, wychodzącemi z Krakowa po godz. 10 i wy­
ruszy: do'Sfinksa, skąd rozległy widok na okolicę oraz 
miasto Kraków, następnie do przepięknej Doliny Kory­
tami, oraz dolinę Prądnika do parku Ojcowskiego, gdzie 
o godzinie 5 popołudniu odbędzie się malownicze „Kra­
kowskie Wesele" i „Dożynki". W wycieczce tej weźmie 
udział Związek akademików. O godzinie 24 Dolina wraz 
z Zamkiem będzie specjalnie oświetlona, zapłoną ognie 
sztuczne, ukażą. się żywe obrazy, oraz atralftje 
świetlne.

—  OOO —

TEATRY I KONCERTY
„HRABINA MARICA" — .NARZECZONA BOJARA" 

-  „KSIĘŻNICZKA CZARDASZA". Warszawski teatr o- 
peretkowy, który kończy swoją gościnę w poniedziałek 
15 bm., daje dziś w piątek poraź ostatni operetkę Kal- 
mana „Marice" z  wykonawcami głównych ról Heleną 
Miłowską, primadonną lwowską, WI. Szczawińskim i 
Józefem Redo. W sobotę operetka Engel-Bergera „Na­
rzeczona Bojara". W niedzielę dwa przedstawienia: o 
godz. 3‘30 popoł. po cenach zniżonych „Księżniczka 
Czardasza", wieczór o godz. 8 poraź drugi i ostatni 
„Narzeczona Bojara". W poniedziałek dwa ostatnie 
przedstawienia, o godz. 3‘3O popołudniu i o godz. 8 wie­
czór.

wycieńczenia
t le  e lektrycznem , przypom ina jęcem  zakopcon l 
lam pę  gazow ą, b ila n su ją  i p rzep row adza ją  m a n i­
p u lac je  biurow e. P . H endler zachow ał się wobec 
delegacji w  sposób tak  prow okacy jny  i karczem ­
ny, że trzeba  było w ysokiej k u ltu ry  ze stro n y  d e ­
legatów , b y  n ie  dopuścić  do  gorszących scen. N ą 
ośw iadczenie delegacji, że w  Polsce u s taw  łam ać 
n ie  w olno  i że zw iązki zaw odow e pow ołane są  do 
czuw an ia  n a d  p rzestrzeganiem  ustaw odaw stw a 
społecznego, p . H endler ła m a n ą  polszczyzną k rzy ­
czał, że jego te u staw y  n ic  n ie  obchodzą, że on  na  
to  p łaci podatk i, aby  m u  w olno  było  za tru d n iać  
urzędników , ja k  d ługo  m u  się podoba. To są  fak ­
ty  stw ierdzone przez Z w iązek Z aw odow y P ra c o ­
w ników  U m ysłow ych.

I pom yśleć, że to  się dzieje  n a  jed n e j z p ryncy - 
pa ln y ch  u lic  K rakow a w  czasie, gdy bezrobocie 
w śród  p racow ników  um ysłow ych rośnie, gdy 
sku tk iem  b rak u  p racy  z d n ia  na’ dzień szerzą się 
sam obójstw a. Jeżeli je s t  n ad m ia r  p racy  u  p. H en ­
d le ra  należy  p rzy jąć  k ilk u  urzędników , bezrobot­
nych  je s t moc, ch ę tnych  do  p racy . A le co robi 
p an  H endler?  on  p rz y jm u je  co pew ien  czas u rz ę ­
dników’, n a  jednom iesięczną próbę, p łac i im  m a r­
n y  ochłap , w yrzuca  i znów  now ych p rzy jm u je , 
eksp loa tu jąc  w  ten  sposób n a jtań sze  siły . Czy na  
tę  p ijaw k ę  społeczną n ie  zna jdz ie  się lekarstw o, 
czy m ożna pozw olić n a  to, b y  obcy kap ita lis ta , ty ­
pow y paso rzy t i w yzyskiw acz m ien ia  ludzkiego, 
w  żyw e oczy k p ił sobie z po lsk ich  ustaw ?

Odpow iedź na to  p y tan ie  zostaw iam y  inspekto­
row i p racy  i pow ołanym  czynnikom , zap ew n ia­
jąc, że sp raw y  te j n ie  spuścim y z oka i czuwać 
będziem y n a d  tem , b y  p an a  H end lera  oduczono 
zaszczepian ia  na  g runc ie  po lskim  carsk ie j zgn i­
lizny.

Z Polski
WYJAZD MARSZ. PIŁSUDSKIEGO DO DRUS- 

KIENIK. We środę wieczorem marszałek Piłsudski 
w towarzystwie ppułk. Prystora i mjr. Wendy 
wyjechał na dłuższy pobyt do Druskienik. Przed 
wyjazdem marszałek odbył konferencję z wice­
premierem Bartlem.

WSZECHPOLSKI ZJAZD LOKATORÓW W 
POZNANIU. W dniach 14 i 15 sierpnia obradować 
będzie w Poznaniu w sali fatuszowej ogólny zjazd 
wszystkich zrzeszeń lokatorskich Rzeczypospolitej 
Polskiej. Na Zjeździe tym omawianą będzie spra­
wa centralizacji całego ruchu lokatorskiego, roz­
budowy miast oraz akcja wstrzymania dalszej, 
podwyżki czynszu. Z Krakowa wyjeżdżają na 
zjazd jako delegaci pp. Fischer, Friedberg i Bur- 
czyk.

SĄD DORAŹNY NAD OCIEMNIAŁYM ZŁO­
DZIEJEM. W środę stanął przed sądem doraźnym 
w Warszawie Władysław Chmielewski, 6 razy 
karany złodziej, oskarżony o chęć zabójstwa a- 
genta policji w momencie, gdy ten go zaareszto­
wał. Zajście odbyło się w poczekalni dworca głó­
wnego 13 czerwca o 10 wieczór. Agent Złotarzew- 
ski został wtedy poważnie ranny, a Chmielewski 
zaraz potem strzelił do siebie i uraził nerwy ocz­
ne, tracąc zupełnie wzrok. Oskarżony twierdził 
przed sądem, że zamierzał popełnić samobójstwo i 
w chwili, gdy ujrzał agenta policji, w obawie za­
aresztowania go, strzelił. Śledztwo ustaliło, że sy­
tuacja przedstawiała się inaczej, że Chmielewski 
strzelał odrazu do agenta, a potem dopiero do sie­
bie. Po przemówieniach prokuratora i obrońcy o- 
skarżony prosił o wyrok śmierci i możność poże­
gnania się z rodziną. Sąd skazał Władysława 
Chmielewskiego na ciężkie bezterminowe więzie­
nie.

USYPIACZE W POCIĄGU. W pociągu z Gdyni 
do W arszawy niewyśledzony bandyta uśpił pasa­
żerkę i przez okno wyrzucił jej dwie walizki, za 
któremi sam wyskoczył. Konduktor, który to wi­
dział, zatrzymał pociąg i puścił się w pogoń za 
bandytą, strzelając do niego. Bandyta jednak 
zbiegł, zostawiając walizki na torze.

SOKÓŁ UGODZIŁ LEGJONISTĘ SZTYLETEM 
W PLECY. W dniu 4 sierpnia urządził Związek 
legionistów w Wieliczce zabawę 'ku uczczeniu 
rocznicy wymarszu kadrówek strzeleckich. W cza­
sie zabawy, która się odbywała za zgodą naczel­
nika saliny w  sali szybu im. Paderewskiego, nie­
jaki Kozubski „druh-sokół“ ugodził sztyletem w 
plecy p. Grotyńskiego, członka Związku legioni­
stów. P . Grotyńskiego po zaopatrzeniu lekarskiem 
powierzono opiece domowej. Możeby tak policja 
wielicka zbadała, skąd sokoli, a raczej monarchi­
ści, nabyli sztylety, któremi napadają znienacka 
ną legionistów. To y s ty d  dla sokołów bielickich!

O SPRAWKACH NOWAKA rozpisują się sze­
roko pisma lwowskie. Między innemi o zachowa­
niu się jego w czasie inwazji rosyjskiej — o czem 
już pisaliśmy — podają następujące szczegóły: 
W policji zgłosił się jako świadek emer. nauczy­
ciel szkoły przemysłowej Teodor Pretorjus, który 
podał charakterystyczne szczegóły z życia Nowa­
ka, którego.zna od szeregu lat. Wedle jego zeznań 
Nowak intenzywnie dorabiał się majątku za cza­
sów inwazji rosyjskiej. W  tym czasie do spółki 
z innymi nabył on jakiś towar na licytacji. Jed­
nym ze spólników 'był zam. w kamienicy Nowa­
ka przy ul. Kochanowskiego 26 właściciel wapien­
nika Jakób Gottlieb. Nowak, chcąc spółkę tę zli­
kwidować z korzyścią dla siebie, teroryzowaJ 
spólników, grożąc im, iż oskarży ich u ówczesne­
go rosyjskiego gubernatora. Gottlieb, widząc, że 
czasy były niepewne, zgodził się wówczas na żą­
dania Nowaka. Pretorjus znał sprawki tego „prze­
mysłowca" od szeregu lat, to jest od czasu jak 
Nowak jako 14—letni praktykant w  sklepie J. Słom­
ki w Świętnikach był oskarżony o kradzież. Wo­
bec tego poważnie traktował pogróżki Nowaka, 
iż uda się on do gubernatora. Wiedząc również, iż 
odnosi się on do niego nieprzyjaźnie, ukrywał się 
w  piwnicy w  okresie, gdy Rosjanie aresztowali i 
wywozili Lwowian przed ewakuacją miasta. Gott­
lieb nie zachował tej ostrożności i dnia 19 czerw­
ca 1915 r. został wywieziony do Orłowa, gdzie 
przez 5 miesięcy carska ochrana przytrzymała go 
w więzieniu, poczem do r. 1917 znajdował się pod 
dozorem policyjnym. Świadek był pewny, że w y­
wiezienie Gottlieba i poszukiwanie przez żandar­
merię za nim spowodował Nowak, chcąc się po­
zbyć osób znających jego sprawki. Domysły te 
zyskały na pewności, gdyż w  czasie gdy wojska 
austriackie zajęły Lwów, odwiedził go inżynier 
elektrowni Kwintowski, który wymógł na świadku 
słowo honoru, iż o sprawkach czy denuncjacjach 
Nowaka za czasów rosyjskich nie doniesie wła­
dzom austriackim.

Równocześnie ze sprawą Nowaka, przeprowa­
dza policja śledztwo przeciw dyrektorowi rzeźni 
Krzyształowiczowi. Szczególnie zainteresowano 
się jego działalnością przed kilku laty. Po upadku 
Austrji, jak ustalono, pozostało w magazynach 
rzeźni 3 wagony łoju i innych tłuszczów, które po­
winny były przypaść intendanturze wojskowej ja­
ko własność armji austriackiej. Tłuszcze te „zapo­
działy" się gdzieś wówczas i zginęły bezpowrot­
nie. Obecnie policja ustala, jaką rolę przy tem „ho- 
kus pokus" odegrał zarząd rzeźni.

MORDERSTWO I SAMOBÓJSTWO. Na przed- 
mieściu Iwowskiem Zamarstynów miało miejsce 
onegdaj morderstwo i samobójstwo. Robotnik sto­
larski Kazimierz Zawiła, przyszedł po południu do 
mieszkania narzeczonej swojej Anieli CielińskieJ. 
Na uwagę ojca narzeczonej, że wkrótce będą mieli 
mieszkaniu i będą mogli się pobrać, odpowiedział, 
że jego mieszkanie jest na Janowskiem (cmenta­
rzu). Powiedziawszy te słowa, dobył rewolweru 
i strzelił do swej narzeczonej, kładąc ją trupem. 
Następnie skierował rewolwer w  usta i celnym 
strzałem pozbawił się życia. Powód tragedii na- 
razie nieznany.

OBERWANIE SIĘ CHMURY zdarzyło się one­
gdaj nad Poznaniem; Woda dostała się do domów 
tak, że straż pożarna interweniowała 150 razy. Na 
dworcu dwa tunele zostały zalane. Także nad 
Szczawnicą szalała onegdaj wielka burza, podczas 
której piorun uderzył w  jedną willę, ogłuszając 
znajdujące się tam osoby.

PANIKA Z POWODU RUNIĘCIA SZKLANEGO 
DACHU NA DWORCU KOLEJOWYM. Omal nie 
doszło do tragicznej katastrofy na dworcu kolejo­
wym w Otwocku. Gdy o godz. 11 rano w  oszklo­
nej poczekalni zaczęły się gromadzić liczne zastę­
py letników, zamierzających udać się do W arsza­
wy, z przylegającego 2-piętrowego gmachu, który 
obecnie jest odnawiany runęła na szklany sufit 
sterta cegieł, strąconych z dachu remontowanego 
budynku.

Brzęk rozbijanych tafel szklanych, huk padają­
cych cegieł i odłamków, krzyki przerażonych ko­
biet, wszystko to spowodowało trudny do opisania 
popłoch.

W  mgnieniu oka poczekalnia opustoszała. Na 
jednej z ławek pozostał tylko 19-letni Fajwel Szpil- 
man. który uległ zemdleniu. Ucierpiała też nieco 
bufetowa p. Kochanowska (wstrząs nerwowy), po- 
zatem nikt szwanku nie poniósł.

i  zagranico
ZAMACH NA EX-KRÓLA GRECKIEGO. „Tage 

post" w  Gracu donosi z Mariaterjopolu, że b. król 
grecki Jerzy II napadnięty został w przejeździe z 
Bukaresztu do Veldes w  miejscowości Kikinda — 
przez dziennikarza rumuńskiego. Oddał on do 
króla kilka strzałów rewolwerowych, które chy­
biły celu. Dziennikarza aresztowano, przyczem 
znaleziono przy nim d\ya rewolwery oraz kompro­
mitujące papiery.
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NIEPOKOJE BAŁKAŃSKIE. W nocy z 8 na 9 
bm. przyszło do starcia na granicy jugosłowiańsko 
rumuńskiej. Trzech żołnierzy rumuńskich przekro­
czyło granicę i usiłowało kraść ziemniaki. Między 
żandarmami jugosłowiańskimi a żołnierzajni ru­
muńskimi przyszło do starcia, przyczem 1 żoł­
nierz rumuński został zabity. Komisja jugosłowiań- 
sko-rumuńska stwierdziła, iż wypadek ten miał 
miejsce na terytorium jugoslowiańskiem i że wo­
bec tego żandarmi jugosłowiańscy nie ponoszą 
żadnej winy.

DYMISJA W ZWIĄZKU Z UCIECZKA DAUDE­
TA. _  Minister sprawiedliwości podpisał dekret, 
przenoszący w stan spoczynku z urzędu dyrekto­
ra więzienia „La Sante“ Catriego, w związku z 
ucieczką Daudeta z tego więzienia.

MASOWY LOT Z EUROPY DO AMERYKI. Na­
tychmiast po ustaleniu się pogody wyrusza przez 
Atlantyk z Europy dę Ameryki 6 samolotów, z 
których dwa niemieckie wystartują z Dcssau. trzy 
francuskie z Le Bourget. a jeden angielski z Carls- 
hot. Na samolocie angielskim wyruszyć miał ka­
pitan Ciurtney, musiał on jednak odłożyć termin 
odlotu z powodu złego stanu pogody na Atlantyku. 
Lotnik postanowił skierować się szlakiem na Wa­
lencję w  Irlandji, następnie na Treppasey w Nowej 
Funłandji, a stamtąd do Nowego Jorku. — Jeżeli 
Courtneyowi uda się przelecieć, będzie to pierw­
szy przelot bez lądowania ponad Atlantykiem w 
kierunku z Europy do Ameryki.

KATASTROFA LOTNICZA. Z Santiago (Kalifor 
nja), donoszą: Porucznicy marynarki Corell i Wa- 
geher, którzy zamierzali dokonać raidu do Hono­
lulu, celem zdobycia nagrody Dolleya, — zginęli 
wskutek wypadku w. pobliżu przylądka Loma.

I flnia
O BY W A TELE CIESZĄCY S IĘ  ZAUFANIEM
Zdumiewać się można nad niewybrednością 

mieszczaństwa lwowskiego, które różnemi zaszczy 
tami darzyło dziś rozgłośnego ze swoich afer No­
waka, pomimo, iż część jego sprawek była znana, 
pomimo, iż budując swoją fortunę, nieraz ocierał 
się o kryminał.

Ale na swoich brudnych interesach robił on 
wielki majątek, pomnażał liczbę swoich domów, 
ilość prowadzonych interesów... Jak napomykały 
pisma lwowskie nawet prezydent Lwowa liczył 
się z tą „wpływową" osobistością...

Słowem pieniądz — bez względu na jego po­
chodzenie — budzi uznanie, powoduje czołobit­
ność wśród ludzi, mających wciąż na ustach: Bóg 
i ojczyzna.

Nieco podobny typek, choć na mniejszą skalę 
opisuje „Słowo" wileńskie w polemice z posłem 
Chomińskim. Jeżeli wierzyć temu pismu — wcho­
dzący tu w grę Michał Sawicz rozpoczynał swoją 
karjerę przedsiębiorstwem skromnem — rakar- 
stwem, potem wypłynął przy ohydnej hyclow- 
skiej pod względem moralnym robocie, mianowi­
cie przyjął służbę w ochranie carskiej, co potrafił 
udowodnić niejaki Piotr Jastrzębski, pociągnięty 
przez Sawicza przed sąd o oszczerstwo z powodu 
rozpowszechniania o nim tej właśnie wersji. Dzia­
ło się to w r. 1921. Tymczasem ów Sawicz, jak po- 
daje „Słowo**, jest prezesem stowarzyszenia wła­
ścicieli mniejszych domów w Wilnie. Jest oby­
watelem zatem, cieszącym się zaufaniem.

Nie dorobił się takiej fortuny, jak Nowak może 
dlatego, że nie wpadł na pomysł przygotowania 
kiełbas dla wojska — z psiego mięsa, coby kalku­
lowało się jeszcze korzystniej, niż konina, a do 
czego mógł go jego pierwotny fach pociągnąć.

Natomiast na punkcie spirytualjów umiał on 
też stworzyć dyskretną placówkę, gdyż w owym 
feralnym dlań roku 1921, komisarz policji Brzeski 
zeznał, że podczas okupacji niemieckiej wykrył 
dwie tajne gorzelnie, które do spółki z niejakim 
Bebko prowadził Sawicz.

Takie „curriculum vitae“ nie przeszkodziło mu 
wśród mniejszych kamieniczników zdobyć preze­
surę.

Takie typy, dopóki im się udaje, nazywają się 
obrotnymi ludźmi.

ZffiOzUi i zgromadzenia
RADA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH zaprasza

a posiedzenie tow. F. Durka, M. Laszczyka, B. 
zwertnera, K. Koguta, R. Szewczyka i T. Mar- 
jalka na środę 17 bm. o godzinie 6 wieczorem, 
i punktualne przybycie prosi St. Kruczkowski. 
ZGROMADZENIE MALARZY I LAKIERNIKÓW 

ibędzie się 16 bm. w sali Związków zawodowych 
. Dunajewskiego 5. II piętro, o godzinie 7 wie- 
Eorem. Sprawy ważne, o liczny udział prosi

Zarząd.

P. Bartel nie ehce mowie 
z delegacja urzędników

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") | korespondent dowiaduje, p. Bartel wyznaczył 
Warszawa, 11 sierpnia, i audiencję dopiero za 2 tygodnie, motywując zwlo-

Dziś urzędnicy państwowi spodziewali się, że i kę tein, że cały szereg ustaw o uposażeniu łunk- 
p. wicepremier Bartel przyjmie ich delegację ra  I cjonarjuszy państwowych jest dopiero w opraco- 
audiencję w sprawie ostatniego rozporządzenia o waniu.
podwyżce dodatku mieszkaniowego. Jak się Wasz I -—o o o  —

Skutki dekretu prasow ego
Cenzura drukarni nad redakcją

Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
Warszawa, 11 sierpnia.

Prasa dzisiejsza notuje trzeci wypadek złośliwej 
działalności dekretu prasowego. Pierwszy wypa­
dek zdarzył się, gdy defraudant na zasadzie tego 
dekretu przesłał gazecie sprostowanie. Drugi w y­
padek miał miejsce z człowiekiem obłąkanym, 
który na podstawie dekretu żądał umieszczenia 
sprostowania. Obecny fakt jest następujący: Wy­
chodzący w Warszawie organ emigrantów rosyj­
skich ,.Za Swobodu** był dwukrotnie konfiskowa­
ny za artykuły o monarchistach rosyjskich. Dziś

Generał Zagórski
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 11 sierpnia.
Dziś ma być wydany komunikat urzędowy w 

sprawie gen. Zagórskiego. Wedle zebranych przez 
Waszego korespondenta informacyj sprawa przed­
stawia sie tak. że Zagórski leszcze w sobotę wy­
jechał do Gdańska. Sfery rządowe przeprowadzi-

Sędziowie śledczy 
do spraw szczególnej wagi

Warszawa, 11 sierpnia (telef. wł. „Naprzodu”). 
W „Dzienniku Ustaw" ukazało się rozporządzenie 
prezydenta Rzplitej o sędziach śledczych do 
spraw o wyjątkowem znaczeniu. Sędziowie ci bę­
dą mieli siedzibę w okręgach sądów apelacyj­
nych, a liczbę ich i miejscowość, gdzie m ają być 
czynni, oznaczy minister sprawiedliwości. Tych 
sędziów śledczych mianować będzie prezydent 
Rzplitej na podstawie uchwały Rady ministrów 
na wniosek m inistra sprawiedliwości z pośród sę­
dziów, którzy przynajmniej przez 5 lat zajmowali 
stanowisko sędziowskie albo prokuratorskie. Sę­
dziowie ci pod względem służbowym będą zrów­
nani z sędziami apelacyjnymi.

Proces gen. Żymierskiego
Warszawa, 11 sierpnia (telef. wł. „Naprzodu"). 

Dziś rozprawa zaczęła się dopiero o 11 przed poł. 
Odczytano szereg aktów, następnie zaprzysiężono 
dwóch świadków. Po dalszem odczytywaniu ak­
tów przewodniczący o 12.20 odroczył rozprawę 
na jutro.

Przegląd gospodarczii
ZMIANA W DYREKCJI 

BANKU GOSPODARSTWA KRAJOWEGO
Warszawa, 11 sierpnia (telef. wł. „Naprzodu"). 

Zastępca naczelnego dyrektora Banku gospodar­
stwa krajowego p. Roszkowski wyjeżdża w tych 
dniach na urlop, z którego prawdopodobnie nie 
wróci już na swe stanowisko.

PRZYWÓZ ŚWIEŻYCH OWOCÓW
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie za­

wiadamia, iż w czasie do 15 bm. przyjmować bę­
dzie podania o zezwolenie przywozu następują­
cych owoców świeżych z Austrji, Włoch i Węgier: 
1) jabłka świeże deserowe, 2) jabłka świeże luzem 
lub w workach, 3) śliwki świeże, 4) brzoskwinie,
6) wiśnie, renglody i poziomki, 6) winogrona 
świeże.

KURS W ALUT ZAGRANICZNYCH
Warszawa, 11 sierpnia (PAT). Dolary: 8*91, 8‘93, 

8*89; Holandia: 358*65, 359* 55, 357*75; Londyn: 
43*48. 43*59, 43*37; Nowy Jork: 8*93, 8*95, 8*91: Pa­
ryż: 35*06 i pół, 35*15, 34*98; Praga: 26*52, 26*58, 
26*46; Szwajcaria: 172*43, 172*86, 172*00; Włochy: 
48*70, 48*82, 48*58; Sztokholm: 239*95, 240*55, 239*35 
Wiedeń: 125*96, 126*37, 125*55.

dziennik ten ukazał się z biała plamą zamiast sr- 
tykułu wstępnego. Okazało się, że na zasadzie 
dekretu prasowego samowolną cenzurę artykułu 
przeprowadziła drukarnia, która oświadczyła re­
dakcji, że artykuł, który miał sie ukazać, zdaniem 
dyrektora drukarni zawiera cechy przestępstwa 
grożącego konfiskatą i odpowiedzialnością drukar­
ni. Wobec tego drukarnia p-ostawiła redakcji ulti­
matum, że albo tego artykułu nie będzie albo drn- 
karnia nie będzie drukowała pisma. Redakcja ntu- 
siala wobec tego wypuścić numer z białą plamą 
na miejscu artykułu.

uciekł za granicę
ły za nim poszukiwania, ale nie ustalono jego 
miejsca pobytu w Polsce. Są wszelkie poszlaki, 
że Zagórski już jest za granicą.
' Podczas pobytu w  więzieniu Zagórski otrzymy­
wał pełną gażę generalską tak, że zdążył uskła­
dać około 15 tysięcy złotych. Sumę tę miał przy 
sobie podczas przejazdu z Wilna do Warszawy.

T H E G R A H Y
NOWY WOJEWODA LWOWSKI

Warszawa, 11 sierpnia (telef. wł. „Naprzodu"). 
Dziś w obecności wiceministra spraw wewnętrz­
nych p. Jaroszyńskiego odbyło się zaprzysiężenie 
nowego wojewody lwowskiego ,p. Borkowskiego.

- — o o o —
STRAJK TRAMWAJOWY W LODZI

Łódź, 11 sierpnia (PAT). Strajk tramwajarzy’, - 
który wybuchł wczoraj z powodu wydalenia przez 
dyrekcję dwóch robotników, trwa w  dalszym cią­
gu.) Rokowani*' o zlikwidowanie strajku rozpoczęte 
być mają dopiero jutro, dziś bowiem zarząd spółki 
tramwajowej na spccjalnem posiedzeniu omawiać 
będzie sprawę strajku oraz sprawę podwyższenia 
zarobków o 25 procent, wysuniętą przez pracow­
ników już dawniej z terminem od 13 bm. W mie­
ście pojawiły się w wielkiej ilości samochody i 
tobusy, utrzymujące komunikacie oasażerską na 
głównych ulicach miasta.

— OOO —
FANTAZJE KOMUNISTYCZNE

Moskwa, 11 sierpnia (PAT). Po sprawozdaniu 
Bucharina na plenum komitetu centralnego i cen­
tralnej komisji kontrolnej Kominternu powzięto 
decyzję, która oświadcza, iż najwaAiejszym fak­
tem międzynarodowej sytuacji są napięte stosun­
ki angielsko -  rosyjskie i imperjalistyczna w oj­
skowa interwencja w Chinach. Ideologicznie przy 
gotowują wojnę przeciw Rosji sowieckiej hurżua- 
zje, oraz międzynarodowe partje socjalno-demo- 
kratycznc(l) i ultra-lewicowi renegaci komuni­
styczni. Rosja sowiecka prowadzi politykę poko­
jową. W  swej walce o pokój musi zawierać Rosja 
sowiecka także stosunki gospodarcze z państwami 
kapitalistycznemi. Rząd sowiecki będzie jednak 
bronił wszelkiemi siłami podstaw gospodarczej i 
państwowej konstytucji.

_  o o o —.
PIERWSZY KONFLIKT W RUMUNJI

Bukareszt. 11 sierpnia (PAT). „Adverul“ dono­
si, że między ra d ą ' regencyjną a Bratianu po­
wstał konflikt, ponieważ rada regencyjna jest zda­
nia, iż zniesienie przez Bratianu utworzonego 

przez Aterescu sekietarjatu dla kolei sprzeczne 
jest z konstytucją.

— o o o  —
BUNT INDJAN W AMERYCE POŁUDNIOWEJ

La Paz, 11 sierpnia (PAT). Jak donosi Reuter, 
w prowincji Potosi zbuntowało się 2.700 Indian, 
którzy zabili wielu białych i posuwają się naprzód. 
Wojska rządowe pojmały 37 szefów poszczegól­
nych szczepów. Ruch rozszerza się na okręgi Col- 
xuechaca i Chaianta.
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W iedeń współczesny
W RA ŻEN IA  Z DZIELN IC Y  ROBOTNICZEJ

P iękny  dzień lipcow y. Słońce darzy  nas szczo­
drze ognisten ji p rom ieniam i. N a tw arzach  Judzi 
m alu je  się zmęczenie. Ociężale w loką się ro jne  
szeregi przechodniów . U pal iście podzw rotn iko­
wy.

W e W iedn iu  jestem  p ierw szy raz w  życiu, to 
też za p rzew odnika m am  w iedeńczyka, dobrego 
znajom ego.

— Pokażę w am  — pow iada z dum ą — w ieko­
pom ne dzieło naszej g m iny  socjalistycznej.

P rzy jm u ję  chętn ie  propozycję. P rzyspieszam y 
kroku.

W chodzim y w  dzielnicę robotniczą: is tn y  la b i­
ry n t szerokich, asfa ltow anych  ulic, m ieszczących 
na  sobie olbrzym ie, w ielopiętrow e gm achy, zbu ­
dow ane na w zór am erykańsk i (k tó rym i n ie  p o ­
w stydziłaby  się dzieln ica m ilja rderów  w  N owym  
Jo rk u ). Do g igantycznych  budow li, p rzy lega ją  
kw itnące  zie len ią  i kw ieciem  ogrody, których  s il­
ne  zapachy  orzeźw iają  i ożyw iają...

Z te ra sy  d achu  sześciopiętrow ego d rapacza 
ch m u r dochodzi nas gw ar i śm iech dzieci...

Z adzieram  do góry głowę, zdum iony. Znajom y 
ob jaśn ia :

— P a łac  ten  — w skazuje  ręką  — to  in te rn a t 
d la  dzieci najb iedn ie jszych  z b iednych , których  
rodzice p ra c u ją  zdała  od  m iasta .
, Z uber zapa la  cygaro i m ów i jak b y  do siebie:

— N iedaw ne to czasy, ja k  na m iejscu  rodzą­
cego się tu  życia, było zbiorow isko nędznych  r u ­
der, zapad łych  pod ciężarem  czasu, zatęch łych  u -  
liczek, pe łnych  dz iu r i w ybojów , p iętrzących  się 
gór n iech lu js tw a  i b rudu , ognisk  zarazy  i ch o ­
rób... gdzie pow ietrze  pełne ku rzu  i py łu  roz­

brzm iew ało  ustaw icznem  złow rogiem  w yciem  że­
ru jących  psów  i kotów...

A ru in y  te, zam ieszkiw ane były  przez żyw ych 
trupów  — ludzi pokrzyw dzonych  przez fortunę...

A dziś? Czy to w szystko n ie  je s t zapow iedzią, 
zapoczątkow aniem  lepszego, jaśn ie jącego  spraw ie 
dliw ością  społeczną ju tra?...

— Spójrz  pan!... zw rócił się do  m n ie  — lo k a to ­
ram i tych  słonecznych, zdrow otnych  m ieszkań , są  
ludzie ciężkiej, żm udnej p racy  codziennej, którzy 
do n iedaw na  jeszcze, n ib y  cienie u m arły ch  b łą ­
ka li się n a  zgliszczach starego  św iata... ‘

U m ilk ł d la  n ab ran ia  tchu , w ypuściw szy z ust 
p a rę  gęstych kłębów  szaraw ego dym u, c iągnął 
d alej. M ówił głosem  siluym , oczy zachodziły  m u 
w ilgocią z w idocznego w zruszenia...

— N ie w iem  ja k  tam  u  w as, a le  u  n as  zn ik ł 
n a  zaw sze nieszczęsny ty p  m ieszkańca su teryn , 
w iędnący  i u sy ch a jący  n iby  ro ślina  z b ra k u  s ło ń ­
ca i św ia tła , ...którego bezkrw ista , u sch ła  tw arz, 
by ła  krzyczącym  w yrazem  c ierp iącej pod obu­
chem  nędzy m ieszkaniow ej ludzkości...

K tórego życie up ływ ało  w  ustaw icznym  lęku i 
obaw ie nab aw ien ia  się na jgorszej d la  człow ieka 
p racy  dolegliwości... — reum atyzm u , w rzy n a jące ­
go się bo leśn ie  w  kości, paraliżu jącego  możność 
zarobkow ania....

Którego dreszczem  grozy p rze jm ow ała  jesień , 
k iedy  o pow ódź n ie  trudno ... I zim a, k iedy  ten  grób 
za życia  — no ra  p iw n iczna, p ad a ła  p ie rw sza  o fja- 
rą  z im na, w ilgoci i m roku...

Z adum any , sta łem  n ie  p am ię tam  sam  ja k  d łu ­
go...

Od zachodu słońca u p ły n ą ł spory  k aw ał czasu... 
N ad  dom am i-o lb rzym ów  rozposta rł się lazurow y 
b a ldach im  n ieba, zasianego  m iljo n am l gwiazd...

Z szeroko rozw artych  okien, lunę ły  n a raz  ośle­
p ia jące  b łyskiem  lu n y  św ia tła  elektrycznego, o raz 
głośne dźw ięki rad ja ...

J a k  to  energ ja  i dob ra  w ola — pom yślałem  — 
p o tra fiły  n ib y  różdżka czarodziejska ghetto  n ę ­

dzy, ghetto  zrezygnow anych, zw ątp ionych  ludzi 
bezdom nych, p rzeobrazić w  m iasto  tę tn iące ż y ­
ciem  i wesołością... w  zbiorow isko ludzi zdrow ych 
i dzielnych... bo pew nych trw ałego  d achu  nad 
głową....

W zdłuż brzegów  D unaju , c iągnie  dziś o lb rzy ­
m ie  ro zm iaram i m iasto , w zniesione koniecznością 
życia, a  podyktow ane uczuciem  społecznem , j a ­
k iem  jest*socjalizm .

Z życia robotniczego
ZAKOŃCZENIE STRAJKU W FABRYCE 

MANNEGO W KRAKOWIE
Jak donieśliśmy, wybuchł strajk w  tej fabryce 

z powodu niedotrzymania umowy zawartej 30-go 
lipca br. przez firmę. Strajk był solidarny. — We 
czwartek 11 bm. odbylasię konferencja u inspek­
tora pracyjw obecności p. inspektora Lipczyńskie- 
go, sekretarza generalnego Związku robotników 
drzewnych tow. Jaroszewskiego i delegatów fa­
bryki. — P. Mannę po dłuższych pertraktacjach 
zgodził się na spełnianie warunków umowy i przy­
jęcie wydalonych z pracy. W ten sposób dzięki 
organizacji klasowej robotnicy przekonali fabry­
kanta, że umowę zawartą należy szanować.

,Wyszła z druku ciekawa bioszura
MARJANA PORCZAKA 

pod tytułem:

Rewolucja Majowa 1926
i jej skutki.

Do nabycia w  księgarniach: Krzyżanowskiego, 
Czerneckiego (Rynek Główny) i Skulskiej (ulica 
Szewska). Cena 70 groszy. — Zamawiać można 
w  Drukarni Ludowej, Kraków, ul. Dunajewskiego 5.

iN iezaw odny środek
irzectw reumatyzmowi, gośćcowi, kurczom 
mięśniowym, nerwobólom i tym podobnym 
dologliwosciom najlepszem nacieraniem |sst

ICHTIOM ENTOL
Przeszło B .000 podziękowań I blisko 20 0
atestów ze strony lekarzy. Klinik i szpitali
świadczą nsilsptej o  wartości leczniczej.

t e g o  n a c ie ra n ia . '

Ichtiom entol je s t do nabycia w e wszystkich 
c . - . aptekach w  Polsce lub  w prost —

w L ab o ra to r iu m  cham , a p te k i

Mra Szymona EdeSmana 
A w Samborze N. 3.

Zgubiono
w poniedziałek po południu 
(może w wozie tram wajow ym  
Nr. 6.) b ry lan t z pierścionka. 
U czciwy znalazca odda go za 
w ynagrodzeniem  w  aptece 
Kasy Chorych w  K rakow ie

G Ł U C H O T A  
U L E C Z A L N A  !
Fenom enalny wynalazek 
»EUFONJA“ zadem onstro­
w any  specjalistom . — Sa­
m i się w  domu w yleczy­
cie z przytępionego słuchu, 
szum u i cieknięcia  z uszu. 
Liczne podziękow ania. Po­
uczającą broszurę w ysyła 

bezpłatnie na żądanie
„EUFONJA", Liszki koto Krakowa.

GŁOŚNIK
b e z t u b o w y  w łasnego w yrobu w gu­

stow nej skrzynce m ahoniowej
odbiór czysty  b e z  s zm e ró w
i akoteż wielki w ybór aparatów  i wszelki 
l l l 7  rad josprzęt poleca
RADJOŚWIAT Sp. z o. o.
K r a k ó w , F lo r ja ń sk a  3, T e l .  2183.

KO WAL SKINA
USUWA NAJSILNIEJSZE

B Ó L  E  G Ł

IrWlrliS; w w w m

DRUKARNIA LUDOWA
SPÓŁKA ZAREJESTROWANA Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ

W KRAKOWIE, UL. DUNAJEWSKIEGO L. 5. TEL. 1310

WYKONYWA WSZELKIE ZAMÓWIENIA W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE SZYBKO i STARANNIE

Wydawcą: Emil Haecker. —, Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Schiffa.


